
N r 346. We Lwowie, piątek d iia  14 grudnia 1906 r .
Przedpłata wynosi we Lw ow ie:

^ocznie 24 koron, — półrocznie (2 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B ! n > o  R e d a k c j i  .Dziennika Polskiego*: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m er  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w ie  8  h a l.,  n a  p r o w in c ji IO h a l. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

 Rok m in .
Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

B i u r o  A d m i n i s t r a c j i  . D z i e n n i k a  P o lsk ie g o * , płat 
Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maask 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nach., Rndoif 
Moosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38 
rne de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 Korony

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkam* 
i sklepy po 2 hal. od wyrazn.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ła n e "  
6 0  h a le r z y  od  w ie r s z a .

wsm

55DZIENNIK POLSKI’
kosztuje miesięcznie

i ł .  we Lwowie, 
zł. 25 na prowincji.

Po skonie Imeretyfiskiego.
L w ó w  13 grudnia.

Równocześnie ze złożeniem zwłok księcia 
Imeretyńskiego w grobowcach petersburskiej cer­
kwi , pojaw iły się pierwsze głosy
prasy rosyjskiej na tem at następstw a po nim 
na stanow isku warszawskiego wielkorządcy. Opi- 
nje te  m ają na razie znaczenie suggestji, jaką 
działacze rosyjscy p ragną wywrzeć na rząd, a 
odsłaniają nam  zarazem  uczucia i tendencje, 
przenikające społeczeństwo moskiewskie wobec 
stosunków polsko-rosyjskich.

Dotychczas zabrały głos w tej sp ra w ie : 
Graidanin  i Swiet. Ks. Meszezerskij ogranicza 
się tw ierdzeniem , iż Im eretyński był ostatnim  
z generałów, który um iał łączyć iv sobie talent 
cywilnego adm inistra tora  z w arunkam i główno­
dowodzącego wojskami. W arszaw a, zdaniem 
księcia, jest punktem , w Którym podział tych 
dwóch władz jest niemożliwym, a z drugiej 
strony niema już wśród generalicji rosyjskiej 
człowieka, co potrafiłby połączyć w sobie te 
dwa obowiązki.

Z nierównie szerszego stanow iska omawia 
spraw ę redaktor Swic a , znany ze swych pau- 
slawislycznych agitacji W. K o m a r o w .  .S kon 
Ks. Imeretyńskiego — pisze on — wysuwa zno­
wu na porządek dzienny kwestję „kraju przy- 
w iślańskitgo” i stosunków polsko-rosyjskich8. 
Z obaw ą i niepew nością rozglądają się wszyscy, 

~by odgadnąć, kto zajmie obecnie wysokie to 
stanowisko i czyli rząd nie zechce czynić no­
wych prób, co mogłyby zachwiać żywotnymi 
interesam i państw a na Zachodzie. W  dal­
szym ciągu Swiet przypom ina czasy niepodle­
głej Polski, jako organizm u, który — zdaniem 
jego — musiał rozsypać się, bo istniał tylko dla 
kilku tysięcy m agnatów . Ustrój ten nie istnieje 
więcej i państw o polskie „raz na zaw sze8 zni­
knęło z w idow ni; jednakże pam ięć tego, co było 
i tradycja nie dadzą się tak rychło usunąć. 
N urtują one ciągle jeszcze w społeczeństwie pol- 
skiem , jakk Iwiek z każdym rokiem słabiej.

P. K om arow  w dzisiejszem społeczeństwie 
poiskiem widzi jeszcze trzy odrębne stronnictw a, 
które stoją na przeszkodzie całkowitemu zla­
niu się organizmu Polski z państw ow ą ideą 
caratu . A więc w pierwszej liuji należy tu 
szlachta, żyjąca zawsze jeszcze tradycjam i poli­
tyki A dam a Czartoryskiego i m arzeniam i o nie- 
podległem Królestwie. „Z tą  partją  — woła au ­
to r — nie ma p o jed n an ia!” W prawdzie ks. 
Imeretyński, obejm ując rządy w W arszawie, łu­
dził się, iż zjedna ją  dla idei państw ow ej, ale 
wkrótce przekonał się, iż był w błędzie.

Drugą p artję  stanow ią „pozostałości da­
wnej anarcbji polskiej*, p ro le tarja t umysłowy, 
który na zachodzie stoi socjalizmem, a w Pol­
sce — gdzie socjalizm nie ma podatnego grun­
tu — przybiera barw ę narodow ego szowinizmu... 
Trzeci wreszcie obóz, to katolicki, zwracający 
swe sym patje do Rzym u, a nie do Petersburga... 
Tego najwięcej obawia się p. K om arow , jako 
wroga praw osław nej religji państw ow ej i przed­
stawiciela „rzymskiego absolutyzm u8 w absolu­

tnej m onaich ji rosyjskiej. A zatem — i z tą  
frakcją pojednanie miejsca mieć nie może, 
czyli — bo innych obozów au to r już nie wi­
dzi — nie ma wogóle dla rządu rosyjskiego in ­
nej drogi, jak  „ n i e u s t a n n a  w a l k a  z i n ­
t r y g ą  p o l s k ą 8.

Skuteczność tej walki widzi p. Kom arow w 
nieubłaganem , a bezwzględnem i konsekw entnem  
utw ierdzaniu państw ow ej idei rosyjskiej w „kraju 
przyw iślańskim 8.T oż z n ietajoną goryczą w spo­
mina o zaprow adzeniu nauki języka polskiego w 
szkołach Królestwa. „Głęboko będziemy ubolewali 
— woła — jeżeli dla rzekomego rozwoju języka 
polskiego w yruguje się stopniow o język rosyjski 
ze szkół ludowych w Polsce, — zwłaszcza, że 
język ro sy jk i, jako język władz i państw a, 
bynajm niej nie przeszkadza rozwojowi polskiego 
języka8, czego dowodem ma być fakt, iż właśnie 
pod rządem  rosyjskim rozwinęły się najbardziej 
i zakwitły sztuki p iękne, literatura i p rasa... 
„A więc — kończy Swiet — tylko pod egidą 
rosyjskiego życia państwowego może rozwijać 
się życie polskiego p l e m i e n i a  i Polacy, jako 
p lem ię , przyszłość swą znajdą jedynie w ścisłej, 
bratniej jedności z narodem  rosyjskim 8.

Tak oto, żywy nasz organizm  trak tu ją  ro­
syjscy szowiniści; tak  o przyszłości ujarzm ionego 
narodu odzywa się ten  sam Kom arow, co swego 
czasu w P radze deklam ował z patosem  o wol­
ności ludów słowiańskich wobec — naw ały nie­
mieckiej! N iechajby nasi optymiści przepisali 
sobie artykuł Swieta  do album u...

prędzej już zgodziliby się na wzywanie szatana, 
gdyby — bodaj w niego w ierzyli!

„Ni Dieu —  ni m aitre!
To hasło kom unardów  i w ogóle skrajnych 

radykałów  francuskich, przeniosło się z ulicy 
paryskiej do izby deputow anych, odkąd żywioły 
s o c j a l i s t y c z n e  i r a d y k a l n e  większość 
w niej zdobyły, a której wyrazem jest właśnie 
rząd obecny rzeczypospolitej. Szef jego p. W a l -  
d e c k  R o u s s e a u ,  nie jest wprawdzie ani so­
cjalistą, ani radykałem  i nigdy nim nie był, ale 
p. Waldeck Rousseau chce być a tout p rix  
prem ierem  Francji, więc dla miłości tego stano­
wiska idzie we wszystkiem na rękę swoim ko­
legom m inisterjalnym  z obozu socjalistycznego, 
jak  np. M i 11 e r  a n d i Mo n i s , co więcej by­
wa najczęściej powolnem  tylko narzędziem w ich 
rękach. Taki jest m niej więcej obraz teraźniej­
szych stosunków rządowych we Francji. Izba 
zradykalizowana — a tak sam o rząd. Czy wo­
bec tego może zastanowić uchw ała tej izby — 
o której nam  wczoraj doniósł telegram — że 
mianowicie zwyczaj odpraw iania Mszy św. — 
dla w ezwania Ducha św. — po każdych ferjach 
sądowych, gdy one na now ą zbierają się sesję, 

| został odtąd z n i e s i o n y ?
Oczywiście, że fakt ten  dla nikogo nie może 

być niespodzianką. Niespodzianką raczej jest 
okoliczność, że socjaliści przeforsowali tę idjo- 
tyczną uchwałę zaledwie 2 głosami — 254 prze­
ciw 252 — co wymownie świadczy, że Francja 
nie jest jeszcze do szpiku w kościach zgangre- 
now aną przez wrzód radykalizm u i że pomimo 
c h w i l o w e j  większości w parlam encie tych 
żywiołów rozkładowych, ogół francuski pozostał 
wierny św. wierze ojców i przekazanym mu 
przez nich tradycjom . W gruncie rzeczy zwy­
czaj, jak  ten  oto zniesiony teraz — jest osta­
tecznie tylko zwyczajem, wiekową tradycją w 
katolickiem społeczeństwie uświęconym i kasata 
rzeczona o losie Francji i rzeczypospolitej nie 
zadecyduje. N atom iast charakteryzuje ona ja ­
skraw o miłe dzisiejsze stosunki we F ia n c j i i jc s t  
jedną kroplą więcej ku przepełnieniu dzbana 
cierpliwości narodu francuskiego, którem u z pe­
wnością kością w gardle już stoją te rządy ra ­
dykałów paryskich... W alka z Kościołem św., 
jego instytucjam i i przywilejami, nie wyszła na 
dobre naw et takiem u olbrzymowi, jak niebo- 
szczyk Bismarck, — cóż dopiero mówić o ta ­
kich mizernych pigm ejach, jak  np. W aldeck- 
Rousseau, Monis, M illerand i ten sławetny wróg 
Mszy św p. C habert, homo ignotus z re sz tą ! Dla 
nich chyba zbytecznie wzywać Ducha św., bo

Biskupi o pojedynkach.
W ostatnich czasach obradow ał w W iedniu 

stały kom itet konferencji biskupów austrjackicb, 
a wynikiem tych narad  jest oświadczenie się w 
spraw ie pojedynków, które właśnie ogłoszono 
publicznie.

Episkopat austrjacki nie po raz pierwszy 
to czyni. Już przed 10 laty wystosował do 
papieża Leona XIII. prośbę, iżby raczył, z mocy 
swej najwyższej pow agi, wystąpić przeciw 
pojedynkom , które coraz częściej zdarzają się 
pośród katolików i przybrały już wszelkie zna­
m iona obowiązującego praw a zwyczajowego. 
Zachęceni przez Leona XIII., biskupi austrjaccy 
w listopadzie 1891 odnieśli się do rządu z żą­
daniem , iżby przeciwdziałał zgubnemu zwycza­
jow i pojedynków- Rząd przyjął podanie do w ia­
domości, ale nic zgoła nie uczynił dla popraw y 
stosunków. Pojedynek jest wpraw dzie karygo­
dnym, jeżeli ma miejsce pomiędzy osobam i sta­
nu cywilnego, ale nie jest karygodnym , ba, na­
w et obowiązuje pomiędzy wojskowymi!

W obec tego kom itet biskupów ponow nie 
przypom ina wiernym , że już dekalog zakazuje 
pojedynków słowami: „Nie zabijaj!8, a kościół 
już na synodzie trydenckim ogłosił wszystkich, 
którzy pojedynek przyjm ują, lub w jakikolwiek 
sposób udział w nim biorą, za pozbawionych 
czci, wykluczył ich z łona kościoła i pozbawił 
ich w razie, gdyby w pojedynku zginęli, p o ­
grzebu cbrześcjańskiego. Za przykładem daw niej­
szych ojców kościoła potępił pojedynek także 
papież Pius IX w piśmie z r. 1869, a wreszcie 
istotę pojedynku najbardziej potępia zdrowy 
rozsądek ludzki. Nie jest to obrona własna, ale 
rozmyślne godzenie na życie przeciwnika, nie 
daje też zadośćuczynią, ale raczej powiększa 
urazę przez zadanie, lub odniesienie rany. H o­
noru nie oczyszcza, a często nastręcza tryum fu 
bezprawiu. — I wszystko to dzieje się w wieku 
postępu, cywilizacji i hum anitaryzm u!

K om unikat biskupów czyni dalej aluzję do 
znanej afery kapitana Ledóchosvskiego, nazyw a­
jąc zepsuciem społeczeństwa fakt karania nic 
tego, co na pojedynek wyzwał, ale tego, co od­
mówił pojedynku. P raw o jest życiem społeczeń­
stw a, a gwałt, zadany sprawiedliwości, prowadzi 
do śmierci narodu. 1 dlatego kom itet biskupi 
wzywa wiernych, ażeby ,,w kościele i w szkole, 
w rodzinie i gm inie ten  nieubyezaj i zbrodnię 

| pojedynku potępiali i zwalczali, a wychowanie 
opatii na gruncie chjześcjańskim , który wiedzie 

1 ku prawdziwym  pojęciom honoru, męskiego za­
parcia się i niewzruszonej wierności dla przy­
jętych na się obowiązków.

Z targów pieniężnych.
W ie d e ń  11 grudnia.

(fr .) Skargi na nieżyczliwość sądów wzglę­
dem giełdy zajm ują sta łą  rubrykę, niemal w ca­
łej prasie liberalnej, ostatnim i czasy jednak pod­
niesiono je ze zdwojoną natarczyw oś-ią, a lym 
razem zajęły się niemi nie tylko te dzienniki, o 
których wiadomo, że służą bankom , ale i kor­
poracja naukowa, a przynajm niej nadająca so­
bie pozory uczonośei, jaką jest towarzystwo au- 
strjackich ekonom istów. Coraz częstsze wyroki 
sądów, odm aw iające uznania pretensji o zapła­
tę różnicy kursowej, na tej podstawie, że inte- 
resa tego rodzaju nie są żadnem kupnem p a ­
pierów  wartościowych, lecz tylko zakładem, czyli 
grą hazardow ą, nastręczyły panom  ekonomistom 
wdzięcznego tem atu do biadania na brak wszel­
kiej opieki praw nej nad interesam i giełdowymi 
w Austrji, co zdaniem tych sfer jest głównym 
powodem upadku znaczenia giełdy wiedeńskiej. 
Jedno zwłaszcza orzeczenie najwyższego try b u ­
nału, wydane ostatniem i czasy, wywołuje nie­
m ałą sensację w sferach giełdowych. W m oty­
wach tego orzeczenia powiedziano bowiem, że 
nie tylko takie in teresa zaw ierają znam iona gry

hazardow ej, w których ani kupujący nie myśli 
brać kiedykolwiek w posiadanie kupionych in  
bianco papierów  wartościowych, ani sprzedają­
cy nie myśli mu ich dostarczyć, lecz także w 
takich in teresach może być ukryta gra hazar­
dowa, w których istotnie dane papiery przeszły 
z jednej ręki do drugiej. Jeżeli sądy w prak ty­
ce swej trzym ać się będą odtąd tej wskazówki, 
wówczas połowa interesów , zawieranych na gieł­
dzie, może być wyjęta z pod opieki praw a i ca­
ły stan  giełdowy musi „zejść na psy .” Tak ro­
zum ują bankierzy i rozm aite inne indyw idua 
żyjące z giełdy. A jednak niechaj ci ludzie sam i 
przedewszystkiem uderzą się w piersi i przyzna­
ją , że to oni jedynie doprowadzili do tego, iż 
giełda tak jest obecnie w ystaw iona pod pręgierz. 
Oni to bowiem przez długi szereg la t kultywo­
wali tylko niezdrowe grunderstw a i uczynili z 
giełdy przybytek gry — zam iast starać  się o to, 
by ona była napraw dę uczciwym targiem  pie­
niężnym. T e wyroki sądowe, na które, naw ia­
sem m ówiąc, skarżą się nie tylko tutejsi giei- 
dziarze, ale i niemieccy, to tylko reakcja poczu­
cia sprawiedliwości przeciw zw yrodnieniu giełdy.

W prasie giełdowej wyczytać można jere- 
rem iady, dlaczego sądy tylko giełdy czepiają się 
i otaczają swą opieką tych graczy, którzy nie 
chcą płacić przegranej i dlaczego rów ną m iarką 
nie m ierzą interesów  wekslowych, chociaż one 
może więcej ludzi o ru inę przypraw iają, niż 
giełda. A zatem z łona giełdy podnoszą się gło­
sy, naw ołujące do kam panji przeciw lichwia­
rzom wekslowym. Jakkolwiek źródłem tych skarg 
jest przedewszystkiem zazdrość gieldziarzy, że 
wierzyciele m ający swe p retensje z weksli, są 
w nierów nie lep zej pozycji wobec sądów  niż 
ci, którzy opierają swe żądania na term inatkach 
giełdowych, to jednak byłoby rzeczą wcale po­
żądaną, ażeby te głosy nie przebrzm iały bez 
echa i by zarówno ustaw odaw stw o jak i sądy 
przeprowadziły pew ną sanację także w dziedzi­
nie wekslowej, gdzie lichwa i wszelkiego rodzaju 
wyzysk kw itną w najlepsze.

Skandaliczny proces berliński bankiera S tern- 
berga świadczy może najw ym ow niej o tern, jak 
nisko giełdy upadły i jakie to w sirętne k reatu­
ry rej na nich wodzą. H istorja, w jaki sposób 
ten człowiek przyszedł do miljonowej fortuny, 
nie jest zaiste wcale budującą i nie wzDudza 
respektu dla giełdy. Przed laty trzydziestu miał 
S ternberg  we Frankfurcie kantor sprzedaży lo­
sów na raty , który sprzedał korzystnie w roku 
1872 niemieckiemu bankow i kredytowem u i był 
przez dwa lata jego dyrektorem . W roku 1876 
założył w Berlinie dom bankowy pod firmą 
S ternberg  & Comp., którego całą działalnością 
było, przynęcać szerszą publiczność do spekula­
cji na giełdzie. W latach od 1879 do 1883 
przeprowadził kilka bardzo podejrzanych em i- 
syj, na których sam dużo zarobił, ale publi­
czność straciła miljony.

Jedną z tych emisyj była przem iana jego 
własnego banku w przedsiębiorstw o akcyjne z 
kapitałem  6 miljonów m arek. Oszustwem zaś 
co się zowie była operacja p. S ternberga ze 
sfinansowaniem  kopalń oleju skalnego w Oel- 
lieim. Kupił on je  w r. 1881 za kilkaset tysię­
cy marek, a w net potem  przemienił w tow arzy­
stwo akcyjne z kapitałem  5 miljonów, akcje wy­
puścił na targ po 105 za 100 i wkrótce w yśru­
bował ich kurs na 137. Naraz rozeszła się wieść, 
że w kopalniach tych wcale nie ma oleju skal­
nego i już m iano kurs ich wykreślić z cedułki 
giełdy berlińskiej, sprytny S teinberg  jednak 
umiał odwlec to na  pewien czas, by pozbyć się 
wszystkich akcyj. Oto urządził osobny pociąg 
spacerowy dla bywalców giełdowych do Oelheim 
i tam  pokazywał im, iż kopalnie są tak obfite, 
że z niektórych szybów ropa sam a wypływa.

Później pokazało się, że dzień p ”zedterr. wle­
wano do tych szybów ropę z beczek. W ytoczo­
no za to wprawdzie S ternbergow i proces, lecz 
sąd uwolnił go od zarzutu zbrodni oszustwa, 
nie przyjąwszy za rzecz udow odnioną, iż S tern- 
beig  wiedział o tem wlewaniu ropy z beczek 
do szybów. Skazano go tylko za przekroczenie

na 4  tygodnie aresztu, które następnie niepoję­
tym  sposobem  w drodze łaski zmieniono m u na 
grzywnę 4.000 m arek. Jeszcze raz skazano go 
za jakieś inne oszukańcze grunderstw o na  14 
dni aresztu i znów w drodze laski zam ieniono 
mu areszt na grzywnę.

Taki to człowiek przez długie la ta  był je ­
dnym z „filarów 8 giełdy berlińskiej.

Najazd; na Anglją.
Po obu stronach kanału La M anche w y­

padkiem  dnia jest m ow a generała M erclera w 
senacie francuskim , podczas rozpraw  nad pom no­
żeniem floty.

Generał Mercier zaznaczył, że bez pom nożenia 
floty nie m ożna myśleć o w ylądow aniu w  A n- 
giji w razie, gdyby ta ostatn ia narzuciła F ra n ­
cji wojnę. To w ylądowanie zaś jest koniecznie 
potrzebnem , ponieważ tworzy jedyny środek po­
konania Anglji, ugodzenia jej w sam o serce i 
uczynienia jej raz na zawsze przeciwnikiem nie­
szkodliwym. Doświadczenia bowiem dawniejsze, 
jako też i obecnie zaczerpnięte, uczą, że Anglja 
w polu nie zdoła sprostać arm jom  nowocze­
snym wielkich m ocarstw .

Dzienniki londyńskie odpowiedziały na to  mi­
litarne rozum ow anie byłego m inistra wojny oso- 
bistemi napaściam i. W edług nich Mercier — to 
kretyn, infam is, idjota, człowiek, z którym , nikt 
się nie liczy i nikt nie bierze gc na serjo. Być 
może !

W  każdym przecież razie z poza wym yślań 
prasy angielskiej przegląda strach. Bo ten  kre­
tyn Mercier wskazał istotnie achillesową piętę 
potęgi angielskiej, k tórą obalić najłatw iej, godząc 
nie w G ibraltar, nie w K anadę, nie w Indje, 
nie w Afrykę południow ą, naw et nie w Irlan- 
dję, lecz w południow ą część wyspy Brytyjskiej, 
w Anglję s a m ą , w Londyn. Stolicą ow ładną­
wszy, ma się Anglję u stóp swoich, ponieważ 
arm ia lądow a angielska w ciągu tygodnia m u­
siałaby złożyć b roń  wobec licznego i nowocze­
śnie wyszkolonego żołnierza.

W ystarczy rzucić okiem na karty historji 
angielskiej, a raczej na karty  dziejów sam ej 
wyspy, by się przekonać, że jei ludność była 
zawsze bezsilną wobec zdobywcy, który śmiało 
w ylądow ał na wyspie. T e n , raz stanąw szy na 
jej w ybrzeżach , brał jako łup ziemię i ludność, 
zamki i skarby. Owo zjawisko pow tarzało się 
w dziejach wyspy za często i za stale, by nie 
miało oparcia w głębszych przyczynach, trw a ją ­
cych po dzień dzisiejszy.

Pierwszych panów  wyspy, którzy weszli do 
historji, plem iona celtyckie ujarzm ił Cezar. W y­
starczyło, by wielki wódz w 55 r. przed Cbr. 
w ylądował w Brytanji na czele stosunkowo nie­
licznych sil, a w net południowa część wyspy 
weszła w skład wielkiej rzeczypospolitej rzym ­
skiej. Orły legionów rzymskich oparły się aż po 
niziny szkockie.

Takim  był pierwszy najazd. Drugi nastąpił 
w V. w ieku po Chr. P lem iona germ ańskie, A n- 
glowie z Szlezwiku, Sasi z nad dolnego biegu 
Elby i W ezery, wylądowawszy w kilku punktach 
południowych wyspy od wschodu, stosunkow o 
szybko podbili i wytępili niemal połowę ludno­
ści celtyckiej, zakładając na gruzach kultury 
rzymskiej własne trzy królestwa.

Ale nie długo cieszyli się zdobyczą. W  IX. 
wieku po Chr. zawojowali część wyspy D uń­
czycy. Ci z kolei wspólnie z niedobitkam i cel­
tyckimi i z całym narodem  anglo-saskim ulegli 
w XI. wieku przemocy N orm andów .

Książę N orm andji, W ilhelm, podniósł w 
1066 r. pretensje do korony anglo saskiej, a po­
parł pretensje te zebraniem  znacznej floty, na 
której przewiózł ku brzegom południowym  A n­
glji niewielką, lecz b itną arm ję, złożoną nietylko 
z rycerzy norm andzkich, lecz i z aw anturników  
w erbow anych po całej Europie zachodniej.

Dnia 28 września 1066 r. w ylądowało w oj­
sko norm andzkie w Sussex, a już 14 paździer­
nika przyszło pod H astings, (właściwie pod 
Senlac), do walnej bitwy, która Anglo-sasom

ANNA NEUMANOWA. (3)

T A J E M N I C A .
SZKIG DO POW IEŚCI.

III.
„Kochany Kaziu!

Gdybym tak stanąć miał dzisiaj przed 
igiem i zdać rachunek z życia i z tego, co mi 
inem było, m usiałbym  rzec : „byłem bogaczem, 
im skarb wielki posiadał w życiu8. Ty naw et 
e wiesz Kaziu, co to jest zą szczęście mieć i 
idzieć ciągle przy sobie takie śliczne młode 
worzenie, posiadać duszę kochającej kobiety, 
iszę kryształową, prostą i czystą, w której . 
zezierasz się, jak w zwierciadle. Takie to za- 
e, takie kochane, a przedewszystkiem takie 
oje !

A jednak pomimo swej prostoty, a może 
laśnie dlatego, że jest tak prostą, że nie 
lajdziesz w niej nigdy cienia fałszu, jest ona 
a m nie, jak  gdyby arcydzieło o bogatej i nie- 
yczerpanej treści, w którą się wczytuję. Kiedy 
ieczorami tłóm aczę jej wielkie idee społeczne, 
bo rozwijam  przed nią poglądy na dziejowe 
larzeuia, w tedy z jej uw ag uczę się więcej, niż 

stosu książek!
I przed taką kobietą muszę ukrywać prze- 

łość m oją, muszę taić się i kłamać co dnia,
> czyż mógłbym zniweczyć jej szczęście, w y- 
lierać jej spokój, skazywać ją  na ustaw iczną 
wogę? Drżę cały przed widmem tej chwili, w

której ona powie z ro zp aczą : — okłamywał 
mnie, okradł m nie z mego szczęścia i spokoju... 
i skarżyć się będzie Bogu, żem stanął na dro­
dze jej życia — a może... ta  chwila nie 
przyjdzie, nigdy i nikt już szczęścia mi nie 
wydrze...

Przyjeżdżaj do nas mój drogi i ciesz się 
dziełem Tw ojem , bo wszak Tobie zawdzięczam 
te chwile u p o jen ia ; tyś m nie rzucił w ram ion 
Jadwigi..

Szczść ci Boże za to.
Tw ój

Henryk . 8

„Droga m oja W andziu!
A więc — jestem  m ężatką, to jest istotą 

odpowiedzialną przed światem za swe czyny, 
za takt i zarząd dom u, za szczęście człowieka, 
którem u oddałam  swe życie. Jakie to d z iw n e! 
A tak niedaw no byłam dla św iata niczem, t. j. 
czemś, co nie wchodzi w rachubę, sprzętem 
ozdobnym do nabycia za jakąkolwiek bądź cenę, 
zabawką, która paple i gra ładnie, jak ją  na­
kręcą.

Tak m ałe  zasoby sił dano mi na tę drogę 
życia, a takie wielkie włożono na  mnie zada­
nie,! — czuję jednak, że je  spełnię, bo kocham 
mego H enia ńad wszystko, jestem  dum ną z 
każdej pracy dla niego podjętej.

Tylko z gospodarstwem  jeszcze mi nie 
idzie jakoś, o każdą rzecz pytać muszę, albo 
do książek zaglądać. Henio się śmieje, a ja  się 
boję, czy on ze m nie zadowolony, czy będzie 
szczęśliwy. Czasami taki je s t sm utny, ale to

podobno dawniejsze w spm nienia budzą się 
chwilowo, zagadnęłam  go już parę razy o to, 
odpowiedział, śmiejąc się, że jak drugi Lohen- 
grin, nie pozwala mi pytać o przeszłość swą, 
kim jest i skąd przybywa...

Jestem strasznie ciekawa tych jego taje­
mnic — pewnie się kochał, a może jeszcze się 
kocha — e ! wiem najlepiej, że tak nie jest, 
ufam mu calem sercem.

Co do mnie, to opowiedziałam mu szczerze
0 wszystkiem, cośmy w yrahiały na p e n s ji; jak 
kochałyśmy się obie w Stasiu, jak  fotografję 
jego nosiłam na piersiach, a w nocy kładłam 
pod poduszkę, jak  potem  chciałyśmy się struć
1 poszłyśmy do ogrodu po belladonę, ale F ra ­
nia nas wydała, a Tw oja m am a zagroziła nam  
rózgą — wszystko mu wyspowiadałam  szczerze, 
choć mi trochę wstyd było, a on czy uw ie­
rzysz? wcale się tem nie gorszył, tylko pieścił 
mnie i patrzył w moje oczy. ale o swojem 
życiu tak  mało mi dotąd powiedział... Mam 
czasem ochotę zaglądnąć do jego biurka, m o- 
żebym się czegoś dowiedziała, tylko że... toby 
było niegodziwe, przecież on taki zacny, taki 
sz lach e tn y ! Jeśli coś ukrywa, to pew nie dla 
tego, aby cień nie padł na osobę... na kobietę. 
Tak, to będzie n iezaw odnie; gdy się dowiem 
z ust jego całej praw dy, to ci może doniosę, 
albo — powiem kiedyś, a teraz bądź zdrowa. 
Kocham Cię zawsze, choć nie tak jak  mego
H enia. ™

Tw oja
Jadwiga*.

IV.

W m alutkich pokoikach prowizorycznego 
skrom nego pomieszkania, które wynajęli H en­
rykowie na kilkotygodniowy pobyt w stolicy, 
ruch i gw ar panow ał niezwykły. Pokoiki za­
rzucone były gratam i, fraszkami, przyboram i 
do toalety i podarkam i dla now onarodzonego 
małego Henia.

Bohater dnia, trzym ając oba kułaczki przy 
buzi, krzyczał w niebogłosy, przeczuwając za­
pew ne, że go chrzcić będą.

— Jaki on podobny do ciebie Jadwisiu — 
mówiła jedna z ciotek, adm irujących wrzeszczą­
cego malca, s tara jąc  się usunąć jego zaciśniętą 
piąstkę - w rękawek, różowym jedw abiem  pod­
szytej sukienki.

— O! nie — zaprzeczyła stanowczo Ja ­
dwiga, ślicznie wyglądająca w niebieskim szlaf­
roczku i białych koronkach. — On zupełnie 

podobny do H enryka, niech się ciocia dobrze 
p rzypa trzy ; ma takie sam e wysokie, rozum ne 
czoło i śliczne oczy, praw da ? I z fotelu, w któ­
rym spoczywała, wyciągnęła ohie rączęta do 
męża, który ujął je  rozczułony.

W tej chwili weszła służąca:
— Proszę pana , list tu jakiś przynieśli — 

dwaj panow ie czekają na odpowiedź, są na dole 
i wejść nie chcą.

Henryk odebrał list i spojrzał na adres. 
— To pew nie dla H enia z błogosławień­
stwem  i życzeniami? — rzekła szybko Jadwiga, 
chcąc list uchwycić.

— Pozwól m oja droga — muszę odpow ie­
dzieć i podziękować.

Rozerw ał kopertę, rzucił okiem na list, 
ręka zadrżała mu gwałtownie.

— To z Banku krakowskiego, w in teresie 
m ajątkowym  — rzekł niepew nym  trochę gło­
sem — muszę zejść tam  na chwilę na dół i 
rozmówić się.

— Tylko nie siedźże długo, bo tu  goście 
zaczną się schodzić w krótce.

Chwycił za kapelusz, zbiegł ze schodów.
W bram ie domu stali dwaj w ojskow i; w 

jednym  w nich poznał H enryk oficera, który 
w dniu ślubu przypom niał mu w kościele datę 
18 czerwca.

Rozm owa nie trw ała długo; po kilku m i­
nutach oficerowie skinęli na dorożkę i odjechali. 
Henryk patrzył chwilę za nim i, potem  wyszedł 
z domu powoli i zwrócił się w stronę ogrodu 
miejskiego, krokiem chwiejnym , jak  gdyby lat 
mu przybyło.

Usiadł na jednej z ław eczek; głowę oparł 
na dłoni.

— Więc pow rócił! — szepnął sam  do sie­
bie — powrócił, aby mi wydrzeć szczęście i to 
teraz właśnie — wydobył list z kieszeni; prze­
biegł go oczam i:

Jutro  18 czerwca o godzinie 6 rano, na 
placu, jak  było um ów ione przed dwom a laty, 
na śmierć lub życie! D***m

(Ciąg dalsey nastąpi)



a DZIENNIK POLSKI ł  duia 14 grudnia 1900 r.

przyniosła klęskę, a W ilhelmowi całą Anglję w 
zysku. W  przeciągu la t czterech W ilhelm był 
panem  kraju aż po granice Szkocji.

O dtąd Anglja cieszyła się spokojem i żaden 
najeźdźca nie w darł się w jej granice. W ypra­
wy francuskie do Irlandji w drugiej połowie 
XVIII wieku zakończyły się klęską. Pom im o to 
dobrze w ykonany najazd na Anglję sam ą, m u­
siałby tę osiatnią w strząsnąć w podstaw ach 
dlatego, że ludność od wieków odwykła od żoł­
nierskiego rzemiosła i zatraciła instynkty wojenne.

Odosobnienie Anglji, źródło jej potęgi, stanie 
się w ciągu wieków zawsze źródłem jej upadku.

i .  N.

K R O N I K A .
Djarjttaz lwowski.
P i ą t e k  14 grudnia.
Teatr miejski: ,P an  Geldhab*. komedja. Po- 

esątek o godzinie 7 wieczorem .

Kalendarz. Piątek (14): Nikazego. Wschód 
słońca o go< zinie 7 minut 50, zachód o godzinie 
3 min. 59.

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w Kra­
kowie przeniósł kancelistę sądowego Antoniego O le ­
c h a  w Wojniczu do Zakliczyna, a zarazem zamia­
nował kancelistą sądowym w Zakli zynie komen­
danta posterunku, tytularnego wachmistrza żandar 
merji Adama M i c h o ó s k i e g o .

Egzamin z rachunkowoś i państwowej złożyli 
przed komisją egzaminacyjną w namiestnictwie pp.: 
Bronisława Tatomirowa ze Lwowa, Ludwik Poloń- 
ezyk, buchalter kasy oszczędności w Żywcu i Roman 
Zaborski z Tarnowa.

Z Kasy chorych m. Lwowa, otrzymujemy 
następujące pismo: .Oświadczamy, że wobec krążą­
cych pogłosek, przeprowadziliśmy wczoraj szczegó­
łowe szkontrum ksiąg i kasy w Kasie chorych m. 
Lwowa i znaleźliśmy wszystko we wzorowym po­
rządku. Alegata przedłożone zgadzają się dokładnie 
z zapiskami, jako wydatki i dochody, ustawą o Ka­
sach chorych przewidziane, a saldo kasowe ściśle 
odpowiada znalezionej gotówce. Stanisław Bobelak, 
urzędnik Banku hipotecznego, przewodniczący wy­
działu nadzorcz. Kasy chorych m. Lwowa; Wacław  
Podwiński, dyrektor Związku przemysłowego, czło­
nek wydziału nadzorczego Kasy chorych m. Lwowa*.

Uroczystość Sienkiewiczowska W piątek 
dnia 14 grudnia w sali .Domu narodnego* odbę­
dzie się staraniem Związku nauko^o-literackiego, 
uroczysty wieczór ku uczczeniu 25-letniej działalności 
literackiej Henryka Sienkiewicza, z następującym 
programem: I. A. Muncheimer. „Uwertura drama­
tyczna* — orkiestra teatru miejskiego; 2. „Rzecz o 
Sienkiewiczu* — p Adam Krechowiecki; 3. a)
Giordani „Caro mio ben* (1743), b) E. Grieg 
„Sen", c) St. Moniuszko „Wiosna* — p .  Marja 
Langie; 4. A. Rubinstein. „Koncert D-moli, częśó 
I-sza“ — p. br. Marja Jokiszówna z tow orkiestry; 
5. Henryk Sienkiewicz. „Bądź błogosławiona* — p. 
Michał Tarasiewicz; 6. a) W. Żeleński „Pod okien­
kiem*, b) K. Lisziiiewski „Idzie na pola*, c) Nie­
wiadomski „Gdybym się zmienił w wstęgę złocistą* 
— p. Marja Langie; 7. a) Chopin. „Nokturn* (w 
układzie Wilhelmiegu), b) St. Niewiadomski. „Kra­
kowiak* (w układzie M. Wolfsthala) — p. M, 
Wolfsthal; 8. Henryk Sienkiewicz. „Sabalowa baj­
ka* — p. Gustaw Fiszer ; 9. St. Moniuszko. „So­
nety* — orkiestra. Orkiestra teatru miejskiego pod 
batutą p. Czelańskiego. Akompaniament: pp. Elszyk 
i Liszniewski. Początek o godzinie w pół do 8-mej. 
Bilety są do nabycia w księgarni pp. H. Altenberga 
i Gubrynowicza i Schmidta, a w dzień obebod i 
wieczorem przy kasie.

Czysty dochód przeznaczony na utworzenie kon 
kursu imienia H, Sienkiewicza.

Rozdawnictwo znpy rumfordzkiej. Towa­
rzystwo męskie św. Wincentego a Paulo rozpocznie 
rozdawać dnia 2 stycznia 1901 zupę biednym wsty­
dzącym się żebrać, w domu dla ubogich przy ulicy 
Kopernika.

Towarzystwo św. Wincentego a Paulo odzywa 
się do serc wszystkich litościwych i dohrze myślą­
cych , by raczyli pamiętać o ubogich i złożyli dla 
nich ofiarę. Datki uprasza się złożyć w magazynie J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny 1. 2.

Pod kołami tramwaj a. Wczoraj około godz. 
pół do trzeciej z południa zawezwano pogotowie 
stacji ratunkowej telefonem na ulicę Żółkiewską, 
gdzie pod koła wozu tramwaju konnego nr. 20 do­
stał się byty maszynista kolejowy Rudolf Trygalski, 
74-letni starzec. Stacja ratunkowa przez dwie go­
dziny była na miejscu wypadku zajęta opatrywaniem 
ciężko i okropnie poranionego człowieka, poczem go 
odwieziono do szpitala. Trygalski otrzymał pięć ran, 
mianowicie jedna 6 i jedna 4 centymetrowa na 
głowie nad uchem prawem i ku tyłowi głowy; 
ucho prawe oderwane, ledwie się na małym języ­
czku trzymało ; guzy i sińce na twarzy i rękach 
i dwie rany na skroni nad okiem po stronie lewej, 
tudzież niezliczone zdarcia naskórka na rękach. Nie 
jest jeszcze zbadane, jakim :posohem Trygalski do­
stał się pod koła tramwaju; prawdopodobnie nie 
słyszał gwizdawki woźnicy.

Na karę śmierci przez powieszenie skazał 
onegdaj sąd przysięgłych w Budziejowicaeh 6G-le- 
tniego wieśniaka Aleksandra Czyżeka, za zamordo­
wanie własnego 39-letniego syna. Czyżek żyt od da­
wna w niezgodzie z całą rodziną, a najbardziej nie­
nawidził swego syna, aż ubiegłego lata wsypał mu 
trucizny do zupy kartoflanej. Kiedy syn wił się w 
kurczach śmiertelnych, ojciec wyniósł się z domu, 
nie troszcząc się o los strutego.

Napad na pocztę. Z Budapesztu donoszą: 
Na wóz pocztowy, idący z Alma do Ekpelisd napa­
dli rabusie i okradli go z pieniędzy i kosztowności.

Schwytanie bandytów. 1'opolo homauo  
donosi, iż stu karabinierów i żołnierzy, oraz 10 ko­
misarzy policyjnych, otoczyło wieś Bagherię pod 
Palermo i aresztowało 3 3 zwolenników mafji. Za­
brano mnóstwo strzelb, rewolwerów, pistoletów 
i amunicji. Jednocześnie aresztowano dwunastu in­
nych członków mafji w Brancaccio. Władze postę­
pują wszędzie energicznie i tępią bez litości tajne 
związki.

Nowy rodzaj broni. Vorwdrts podaje sen­
sacyjną wiadomość, że jakiemuś Norwegczykowi 
udało się wynaleść n o w y  r o d z a j  b r o n i ,  która 
genjalną konstrukcją i niezwykłą silą uderzenia 
przewyższa wszystkie dotychczasowe gatunki broni. 
W niemieckim instytucie wychowawczo-wojskowym 
robiono już próby, które dały tak świetny rezultat, 
że cesarz Wilhelm kazał tytułem próby zaopatrzyć 
dywizję w Hanowerze w tę nową broń.

27 lat w  więzieniu. W Londynie • wypu­
szczono tymi dniami na wolność po 27 latach wię* 
cienia niejakiego Dawida Ruttera, skazanego dwu­

krotnie na śmierć za zbrodnię, której nie popełnił. 
W roku 18 ?3 stawał on wraz z innym jeszcze 
mężczyzną, przed sądem w Ipsvicli, pod zarzutem 
zamordowania pewmgo leśniczego. Rutter przyjął 
całą winę na siebie i został zasądzony na śmierć. 
Wielu jednak wierzyło w jego niewinność i uzy 
skano dlań odroczenia wyroku pod pozorem, że na­
rośl, jaką mial na szyi, sprawiłaby mu podczas wie­
szania straszną męczarnię. Toż samo stwierdzili 
i lekarze, a ponieważ z wielu stron wnoszono pro­
śby o ułaskawienie, przeto Ruttera skazano na do­
żywotnie więzieme. Obecnie, gdy go po 27 latach 
na wolność wypuszczono, powiedział całą prawdę. 
Mordercą był mianowicie tamten drugi. Ale tamten 
był żonaty i mial dzieci, któreby były zmarniały bez 
ojca. Rutter więc — w swoim rodzaju bohater, 
wziął na barki swe cala winę i znosił ją mężnie 
przez lat 27.

Zafantowane miasto. Miastu Dessau w księ­
stwie Anhalt, przydarzył się zabawny wypadek. Przed 
kiiku dniami zafantowano je n aj formalni ej. W pe­
wnym cywilnym procesie przegrało miasto pretensję 
88 marek, a strona wygrywająca, mimo wniesione­
go przez miasto rekursu, pospieszyła się z egzekucją. 
Wystąpiła z fantowaniem i zafantowała istotnie — 
sofę w biurze starszego burmistrza! — Gdy miasto 
wniosło sprzeciw przeciwko temu, wytłumaczył adwo­
kat, że nic nie wiedział o tein, że' strona bez niego 
egzekucję przeprowadziła.

Wiadomości osobiste. Stan zdrowia wice­
prezydenta miasta Krakowa, dra Karola P i e n i ą ­
ż k a ,  pogorszył się i budzi poważne oba*y. Chory 
na zapalenie płuc, dr. Pi- niążek, przyjął ostatnie 
Sakramenta.

II egzamin rządowy na wydziale inżynierji, 
złożył p. Włodzimierz Dziakiewiez.

Wenta przedświąteczna na „Dom pracy“, 
N sze gospodynie znają ją dobrze Zające, sarny, 
wędliny, wódki, likiery i inne takie, pożądane na 
święta wiktuały, można na takiej wencie “Wygrać, 
lub też nabyć po bardzo miernej i przystępnej ce­
nie. Wesoły len jarmark przedświąteczny zapowie 
dziany jest na dzień 16 Inn , tj. na najbliższą nie­
dzielę. Odbędzie się on, jak zawsze w sali „Sokola*. 
Protektorką tego humanitarnego przedsiębiorstwa, jest 
marszałkowa Stanisławowa lir. Badeniowa. Pożąda- 
nem jest, aby osoby zamożne i zasobne nadesłały 
na ową wentę od siebie jakie ofiary w dziczyznie, 
wędlinie itd.

Z  krain.
Kraków. Posiedzenie administracyjne Akademji 

umiejętności w Krakowie odbyło się we wtorek o 
g. 11 przedpołudniem, pod przewodnictwem prezesa 
Stanisława hi\ Tarnowskiego. Na posiedzenie przy­
byli ze Lwowa między innymi członkowie Akademji, 
wiceprezydent rady szkolnej krajowej dr. Bobrzyński, 
radca dworu inspektor krajowy Franke, dyrektor 
Kętrzyński, prot'. Niedźwiedzki, prof. dr. Wojciecho­
wski. Na porządku obrad były sprawy administra­
cyjne, oraz ogłoszenie nazwisk kandydatów na człon­
ków, przedstawionych przez wydziały Akademji. Po­
danie do publicznej wiadomości członków nastąpi 
na dnrocznem uroczystem posiedzeniu.

W poniedziałek wieczorem odbyło się posiedze­
nie wydziałów, w celu wyboru kandydatów na człon­
ków i załatwienia spraw administracyjnych. Po po­
siedzeniu wydziałów odbyło się zebranie towarzyskie 
w Grand-hotelu.

Tarnopol. „Sokół* tutejszy urządził wieczór 
Kościuszkowski. Słowo wstępne wygłosił prof- Za­
morski, poczem nastąpiły produkcje chóralne i solo­
we. Po tych produkcjach nastąpiły ćwiczenia dru­
hów: zastęp z 8, ustawiwszy amerykański drążek, 
ćwiczył bez zarzutu, przechodząc z łatwych do coraz 
trudniejszych produkcyj. Trzech z lej ósemki ponadto 
w układaniu piramid okazało nadzwyczajną biegłość 
i siłę. Z kolei p. Semkowiczówna grała pięknie na 
fortepianie, a obraz żywych osób „Przysięga* za­
kończy) udatny pod każdym względem wieczór.

„Dziennik Polski" prenumerować i po 
jedynczo kupować można w sklepie korzen­
nym p. Czarneckiego, ulica Łyczakowska.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa" 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e m i  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy 
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeralorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35 Ct. (70  bal.) (wraz 
z przesyłką porziową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 Ct. (30  hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz 2 podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja IJ z lennika Polskie jo . Egzemplarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. C odziennie w ielkie p rz e d s ta ­
w ien ie  W  n ied z ie le  i św ię ta  d w a  p r z e d s t a w i e ­
n i a .  Co p ią tk u  H i g h - L i f e .  S ensacy jny  p ro g ram , p rze ­
w yższający  w szystk ie  do tychczasow e. A l a s k i  t r e s o ­
w a n e  l o k i ,  l w y  m o r s k i e  i k o ń  m o r s k i .  F r e -
r e s  D u r  w a ]’s, g im n asty cy  n a  5 rekach . H e r m a n a s  
A ą u i l e r a s ,  h iszp ań sk ie  tan cerk i. T h e  3 F r o o -  
w a r d s ,  e lek try czn a  m u zy k a ln a  kuźn ia. F r e d  &  R i c k ,  
kom iczny  a k t ek scen tryczny . E l l a  M y r  a, su b re tk a . T y ­
r o l s k i e  d z i e c i  c u d o w n e ,  te rce t. R i e d ,  ze swo- 
jem i a u tim a ty c z n e m i la lkam i. C h a r l e s ,  B e a t a  a n d  
L i t  t l e  H e r m a  n c e ,  tra n sfo rm a c y jn a  sc en a  żong ler- 
s t a  —  Bi oty w cześn iej są  do n ab y c ia  w  h iu rze  dzien ­
ników  p. H kihna, u lic a  K aro la  L ud w ik a  1. 9.

* Salon sz tu k  p ięknych będzie  z a m k n ię ‘y d la  p u b li­
czności do ni dzieli z pow odu u rz ą d z e n ia  zapow iedzianej 
gw iazdkow ej w ystaw y szkiców . W w y staw ie  b io rą  u d z ia ł 
p raw ie  w szyscy n as i i zam iejscow i a rty śc i ; to  też  w y­
p ad n ie  o n a  niezw ykle w sp a n ia le  tak  pod w zględem  a r ty ­
sty c zn y m  ja k  i ilościow ym .

Zm arł i:
W  K rakow ie z m arł B olesław  N o s k o w s k i ,  b ra t 

k o rn p iz y to ra  Z y g m u n ta  N oskow skiego.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Jutro w s o b o t ę  „Nietoperz*, opera komiczna 
w 3 aktach Jana Straussa, z udziałem pań : Merklo- 
wej, Kliszewskiej, Mrozowskiej; p p .: Boguckiego,
Romana, Drzewieckiego, Węgrzyna, Kiezmana i Feld­
mana w głównych rolach.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/, 
„Czerwona toga*, sztuka w 4 aktach M. Brieux’a, 
z panią Rotterową w roli Janiny. — Wieczorem 
o godzinie 7 „Zaczarowane kolo*, baśń dramatyczna 
Łucjana Rydla.

W p o n i e d z i a ł e k  „Nietoperz*, opera komi­
czna w 3 aktach Jana Straussa.

W e w t o r e k  ku uczczeniu 25-letniej dzia­
łalności literackiej Henryka Sienkiewicza, po raz 
pierwszy „Zagłoba swatem*, komedja w 1 akcie 
Henryka Sienkiewicza i po raz pierwszy „Hajdu- 
czek“, komedja w 4 aktach z powieści Henryka 
Sienkiewicza „Fan Wołodyjowski*, przerobił na 
scenę J. N. Popławski.

W ś r o d ę  „Nietoperz*, opera komiczna w 3 
a k ta c h  J a n a  Straussa.

Z te a t r u .  Najbliższą nowością będzie „Trage- 
dje duszy*, dramat w 3 aktach Roberta Bracco, 
w przekładzie Łucjana Rydla.

Jubileusz Sienkiewicza.
Dzienniki warszawskie donoszą, iż liczba da - 

rów , które w dniu jubileuszowym m ają być zło­
żone Sienkiewiczowi, rośnie nieustannie. Dary 
napływ ają ze wszech stron i codziennie docho­
dzą z różnych slron wiadomości o nowych. 
W spom inaliśm y, że w sferach arystokratycznych 
poruszono projekt ofirowania znakom item u pi­
sarzowi pióra brylantowego, którego koszt obli­
czono na 4000 rubli. Jeden z jubilerów  tu te j­
szych przygotowuje od siebie przycisk na b iu r­
ko. Ma to być Podbipięla, odlany ze srebra, we­
dług rysunku jednego z artystów -m alarzy. Tw arz 
bohatera „Ogniem i mieczem* prz.ypomina je ­
dnego z 7,aslużonyeh naszych pisarzy. Jubileusz 
bienkiewicza odbija się także rozglośnem echem 
na prowincji w Królestwie. Zewsząd dochodzą 
wieści o urządzaniu widowisk, koncertów i wie­
czorów, związanych z imieniem znakomitego pi­
sarza. — W Kaliszu tea tr  daje w dzień jub i­
leuszu d ram at Sienkiewicza „Na jedną kartę.* 
W Łowiczu na ten sam dzień zapowiedziano 
wieczór ku uczczeniu jubilata. Obrazy żywe z 
„Potopu,* „Ogniem i mieczem* oraz z „Krzy­
żaków,* widowisko teatra lne i t. d. zloź.ą się na 
program  wieczoru. Również z innych m iejsco­
wości donoszą o gorącem zajęciu, jakie budzi 
wszędzie święto literackie, na dzień 22 b. tn. 
zapowiedziane w W arszawie.

O robotach w Oblęgorku Gazeta kielecka 
podaje szczpgóly następujące: „Przedewszystkiem 
przeniesiono sześeiorak i obory, stojące tuż przy 
dworze, zmieniono dawniejszy niedogodny do­
jazd, przeprow adzając go przez park. Zbudow a­
no nowy dom dla adm inistracji, rządcy i trzy 
mieszkania dla służby, zaw ierające 10 izb mie­
szkalnych. Go do przebudowy dw oru, to p ier­
wotnego zam iaru zniesienia dawniejszego b u ­
dynku i wybudow ania nowego, zaniechano i 
rozpoczęto roboty według planów  sporządzo­
nych przez budowniczego Kuderę. Przy starym  
dworku przybudow ano nowy kw adrat, obejm u­
jący cztery duże salony na pomieszczenie sali 
jadalnej, kredensu, gabinetu gospodarza i g ar­
deroby. Mury już zostały wyprow adzone i po­
kryte dachem . W ew nętrzne wykończenie odło­
żono do wiosny. Dwór oblęgorski będzie po­
siadał dwa podjazdy i wygląd estetyczny, a na­
w e t okazały, gdy staną na nim trzy wieżyczki, 
każda innej formy, lecz związane z sobą archi- 
tektonieznemi linjami. Od początku jesieni na 
urządzonych gazonacli sadzą zim otrw ale rośliny. 
Dla otw arcia szerszych widoków na okolicę, w 
całem tego słowa znaczeniu niezwykle piękną i 
obejm ującą ro/.ległe horyzonty, przez park wy­
ciętą zostanie nowa aleja. — Dawniej z ró ­
żnych slron i sfer odzywały się glosy, p ropo­
nujące zm ianę nazwy Oblęgorka na inną, za­
czerpniętą z powieści Sienkiewicza. Propozycje 
te nie będą uwzględnione, chociażby z tego 
względu, że jubilatow i nazwa Oblęgorek, jako 
starodaw na polska, podoba się bardzo.

Związek gal. Kas oszczędności.
Doniosłą, a dla stosunków  finansowych 

kraju wielce użyteczną inicjatyw ę podjął dyre­
ktor gal. Kasy oszczędności, dr. Jan  K anty S t e ­
c z k o w s k i ,  zapraszając na dzień 15 b. m. do 
Lwowa delegatów Kas oszczędności z całego 
kraju, celem narady nad utworzeniem  związku, 
którego celem ma być popieranie wspólnych 
interesów  tych instytucyj.

O pracow any przez in icjatora projekt s ta ­
tu tu  zakreśla Związkowi, jako środki do osią­
gnięcia celu: a) om aw ianie na walnych zgro­
m adzeniach kwestyj, m ających dla Kas oszczę­
dności praktyczne znaczenie, a wymagających 
ile możności jednolitego postępow ania; b) po­
pieranie rozwoju tychże Kas praktycznem  za­
stosow aniem  zdobytych doświadczeń i udosko­
naleniem wewnętrznego ich ustroju; c) przepro­
wadzanie perjodycznej ścisłej rewizji związko- i 
wycli Kas oszczędności; d) ułatw ianie obiegu 
kapitałów pomiędzy związkowemi Kasam i i po­
średniczenie w korzystnej ich lokacji; e) u tw o­
rzenie funduszu zaopatrzenia funkcjonarjuszy 
tychże Kas; f) zbieranie i ogłaszanie dat s ta ty ­
stycznych, oraz w ydaw anie czasopisma.

Członkami związku mogą być te Kasy 
oszczędności, m ające swą siedzibę w Galicji 
z YV. Ks. Krakowskiem, które zostały założone 
na podstawie regulatywu z 2 sierpnia 1844.

Fundusze związku składają się: 1. Z w pi­
sowego, które każda do związku przystępująca 
Kasa jednorazow o w kwocie 50 koron ma 
uiścić; 2. z rocznych wkładek, uiszczanych przez 
związkowe Kasy na rzecz związku; 3. z subw en­
cji; 4. z dochodów z własnych publikacyj.

W ysokość rocznych widadek oznacza coro­
cznie walne zgromadzenie, w stosunku procen­
towym  do czystych zysków. Roczna wkładka 
związkowej Kasy nie może jednak  w żadnym  
razie wynosić mniej aniżeli 100 koron.

Z ostatniej chwili.
— T e g o r o c z n y  b u d ż e t  c z e s k i ,  po­

mimo wysokich dodatków do podatków , przed­
staw ia deficyt 6 miijonów koron. O brady  nad 
ustaw ą o dodatku do podatku od spirytusu, 
m ają się rozpocząć w przyszłym tygodniu.

Gospodarstwo, przemysł i handel
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 13 

grudnia. (Dziś notujemy za 100 kig. loco Lwów 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 14 '80 do 15‘—, 
pszenica na termin 14’20 do 14’60; żyto gotowe 
12’50 do 12 60, żyto na termin 12 40 do 12 60; 
owies obroczny 12“— do 12“60, owies na termin 
1 1 5 0  do 12‘— ; jęczmień pastewny 1 0 '— do 1 1 '— , 
jęczmień brow. 12“50 do 1 3 '50 ; rzepak 26‘50 do 
27’— ; lnianka 2 1 '— do 2 2 ' — j groch paste­
wny 12“— do 1 3 '— , groch do gotowania 14 50 
do 24‘— ; wyka 11 — do 12’— ; bobik 11’60 do 
12 4 0 ; hreczka 1 4 4 0  do 15‘— ; kukurydza nowa 
11 50 do 12 —, kukurydza stara —•— do —•— ; 
chmiel za 56 kilo — do — ■— ; koniczyna 
czerwona 1 1 0 '— do 136"— , koniczyna biała 70‘ — 
do 136“ — , koniczyna szwedzka 80 — do 1 4 0 — j 
tymotka 38"— do 50' .

S p iry tu s  loco za 50 l i t r .  g o to w y  17'50 do 
17‘75 ; parittts T a rn o p o l  n a  te r m in  16'25 d o  16 75

Tendencja słaba, ceny wykazują małą zniżkę.
— Budapeszt 13 grudnia. (Giełda  

zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7’41 do 7 '42, na październik 
od 7'58 do 7“59 ; żyto na kwiecień 7'17 do 7'19, 
na październik od —' — do — * — ; owies na kwiecień 
5 '58 do 5 ’59, na październik od —-— do — “— ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4 88 do 4 89, na 
sierpień od — *— do —*— na październik o d — — 
do — ; rzepak na w rznień od —*— do —’ —. 
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna bardzo 
mała. Tendencja słaba.

— W ie d e ń  13 grudnia. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7*69 do 7'70, na
maj-czerwiec od — ’— do —•— , na jesień od 
— •— do — ’— ; żyto na wiosnę od 7 '58 do
7“59, na maj-czerwiec od — *— do — *— ; na
jesień od — •— do —-— ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 5'16 do 5 1 7 ,  na czerwiec-lipiec od — — 
do —' —, na lipiec-sierpień od — do — “ —, 
na sierpień-wrzesień od —“— do —' — , na 
listopad od — ' — do —' — ; owies na wio­
snę 1901 r. od 5 ’88 do 5‘89, na maj-czerwiec 
od —'— do —• —, na jesień od —"— do —' — ; 
rzepak na sierpień-wrzesień od —*— do — ’ —, na 
wrzesień-październik od — do —' —, na sty 
ezeń-luty od —' — do -  — ; olej rzepakowy na
wrzesień-grudzień od — — do — ' —. Tendencja 
słaba.

— W ie d e ń  13 grudnia. (Giełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 24'60 do — — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 39“35 do 
41 35. Tendencja silna. Spirytus od koron 42 40
d i  — ' — . T endencja słabsza.

Ruch wyborczy.
Wybór ściślejszy z V. kurji we Lwowie 

rozpisany został — jak wiadomo — na piątek 
14 bm. T erm inu tego nie oznaczał m agistrat 
lwowski, lecz nam iestnictw o, a podnieść należy, 
że był to jedyny dzień, w którym  w ybór ści­
ślejszy może się odbyć. W ybory z V. kurji m u­
szą się odbyć przed wyboram i z kurji czwartej, 
które rozpisane są na poniedziałek 17 bm. 
Między tym term inem  więc, a term inem  wyboru 
z V. kurji, są wolne tylko trzy d n i : piątek, so­
bola i niedziela. Z powodu szabasu i święta 
w niedzielę, na te dwa dni nie można było roz­
pisać w yboru, pozostał przeto tylko piątek i na 
ten dzień nam iestnictw o musiało oznaczyć wy­
bory ściślejsze.

Zatwierdzenie kandydatury. Centralny 
Kom ite t przedwyborczy uchwalił zatwierdzić 
przedstaw ioną mu przez kom itety powiatowe 
kandydaturę ks. kanonika Stefana K o m o r o w ­
s k i e g o  na okręg wyborczy kurji IV powiatów 
Łańcut-N isko.

W ieliczka. W czoraj wieczorem stanął tu 
dr. W ilhelm B i n d e r  przed wyborcami. Po zło­
żeniu spraw ozdania z dotychczasowej działalno­
ści poselskiej zgłosił swą kandydatu rę , ośw iad­
czając się za bezwzględną solidarnością Kola 
polskiego. Liczne zgromadzenie przyjęło kandy­
daturę .

Rzeszów. Kom itet miejski uchwalił popie­
rać kandydaturę ad w. dra G r e k a .

Tło wyborcze V. kurji.
Najpocieszniejszą stroną tej literatury  wy­

borczej jest jej część hum orystyczna. Oto próbki 
jej. W czoraj koło godziny 5 wieczorem rozda­
wano tej treści czterow iersz:

Je gem ajnyj — je i freiter 
Je pan Iludec je i B reiter 
Ałe Hudec je  gem ajny,
A pan  Breiter poseł fajny !...

W  odpowiedzi na to, rozdaw ano może 
; w godzinę potem  następujący ośmiowiersz, zre­

dagow any ze względu na wyborców ze wsi pod- 
lwowskich, również z kiepska po rusku. Ośmio­
wiersz był taki:

Z V. kurji wybory,
To ne żadna heca 

M y  s w i j  h o l o s  w i d d a m o  
Tolko za ... H u d e c a  !....

Naj też wyjdę i B r e i t e r ,
(My jem u je szczeri)

Łecz ne z urny wyborczoj
A łe  w p r o s t . . .  z a  d w e r i . . . .

Tej treści czterowierszy nastąpi w dniu 
dzisiejszym ciąg dalszy, jeszcze bardziej dosa­
dny i jeszcze zabawniejszy... Em win.

Wybory we Lwowie.
R ynek lwowski przybrał wczoraj rano od­

m ienną od codziennej szatę; na tle grom ad 
wieśniaków i przekupniów, codziennych gości 
na targu, już od samego ranka snuły się kupki 
„obywateli* i „hyen* w yborczych; ruch w oko­
licznych szynkach, głównych ostatnich stacjach 
ag itacji, — niebyw ały: obyw atele i agitatorzy 
w zm acniają tam swe siły do walki. Tymczasem 
legion plakaciarzy z drabinkam i i bez drabinek, 
oblepiają cały ratusz dokoła plakatam i i odez­
wami, rozm aitej barw y i treści. P lakaty te się­
gają gdzieniegdzie aż praw ie po piętro. For­
m alna licytacja liter w rozmaitych wielkościach.

Treść odezw obojętna, tylko nazwiska po­
lecanych kandydatów  w ystępują na pierwszy 
plan. Już przed godziną 9 tą  wkraczały na ry ­
nek dwa szeregi „agitatorów* B rajtera z kilku­
nastom a tablicam i i ustawili się gęsto po obu 
stronach wejścia do ratusza, zajm ując tym spo­
sobem pierwsze m iejsce; drugie zajęli ag ita to­
rzy p. H udeca. Tak sam o stało się przed obu 
lokalami wyborczymi: szkołami im. Mickiewicza 
i Staszica. Porządek utrzym ywała straż robo­
tnicza całe przedpołudnie skutecznie i nie zacho­
dziła potrzeba rekw irow ania wojska, rozmiesz­
czonego po rozm aityeh punktach m iasta. W ybory 
całe przedpołudnie odbywały się bardzo spokoj­
n ie ; nie daw ano powodu do ekscesów. Do po­
łudnia głosowało około 5691 wyborców.

Kurja Y.
L w ó w  13 grudnia.

Dziś odbywa się w całym kraju w ybór 15 
posłów z kurji piątej. Dotychczas kurję tę re­
prezentowali w radzie państw a: 2 ludow cy: 
S tapiński i W inkowski, 2 socjaliści: Daszyński 
i Kozakiewicz, 1 radykał ru s k i: dr. Jarosiewicz,

1 stojałow czyk: Kubik i 9 członków Koła pol­
skiego: Bogdanowicz, Fischer, Gniewosz, Lewicki, 
Moysa, P asto r, Rojowski, W eiser, Znam irowski.

R ezultat dzisiejszych w yborów jest nastę­
pujący :

L w ó w  godzina 2 '45. O ile z nadeszłyćh 
dotychczas depesz o wynikach głosowania w no­
sić m ożna, sytuacja przedstaw ia się dla komitetu 
centralnego wogóle pomyślnie. Jest nadzieja, że 
Koło polskie w rezultacie zyska jeden, lub n a ­
wet dwą m angaty. Nic ulega wątpliwości, że 
w ybrani już zostali: M. hr. P i n i ń s k i  (Bor- 
szczów), N i e m e n t o w s k i  (Tarnopol), dr. D o- 
b o s z y ń s k i  (Przemyśl), ks. S a p i e h a  (Brody), 
J a b ł o ń s k i  (Sanok, contra Stapińskieinu!). — 
Z drugiej strony zachodzi obaw a, źe w stryjskiej 
kurji zwycięży radykał ruski dr. K o s  przeciw 
Rojowskiem u, a w jarosław skiej stojałowszezyk 
W i l k  przeciw Hiblowi. ł i ln a  walka odbywa się 
pomiędzy Danielakiem a Potoczkiem (Nowy Targ) 
i w rzeszowskiej, gdzie jednak  w ybór hr. Jan u ­
sza Tyszkiewicza, przynajm niej przy wyborach 
uzupełniających, zdaje się być zapewniony.

O k r ę g  III.
(Nowy Sącz, L im anow a, Nowy T arg , Grybów, 

Gorlice).
L i m a n o w a .  Na 141 upraw nionych glo­

sowało 136: S tanisław  Potoczek otrzym ał 81 
głosów, dr. Danielak 45, Sm olezyński 10.

J o r d a n ó w .  U praw nionych 95 głosowało 
87 w yborców ; z tego o trzym ali: dr. Danielak 
68, Smolezyński 14, Misiołek 5 głosów.

Wybrany posłem dr. Micbał Danielak.
O k r ę g  IV.

(T arnów , B rzesko,^B ochnia, D ąbrow a, Mielec, 
Pilzno).

D ą b r o w a  głosowało ogółem 117, z tego 
otrzym ał ks. dr. Żyguliński 39, dr. F ranc. W in­
kowski 76, p. Sikorski 2.

T a r n ó w .  Glosowało 893. O trzym ali:’ks. 
żyguliński 337. dr. Fr. W inkowski 283, Narcyz 
Sikorski 110, Jaw orski 144, Sułczewski 26 — 
reszta rozstrzelona. — Zarządzono wybór ści­
ślejszy,

T a r n ó w  13 grudnia. Dotychczas stoją 
przy ściślejszym wyborze szanse ks. Zyguliń- 
skiego bardzo dobrze.

O k r ę g  V.
(Rzeszów, Ropczyce, Frysztak, Kolbuszowa, 

Tarnobrzeg, Nisko).
N i s k o  głosowało ogółem 112, ż tego o- 

trzymał h r. Tyszkiewicz 71, Antoni Bomba 44, 
Frankiewicz 7.

R z e s z ó w .  Głosowało w całym okręgu 842 
wyborców. B o m b a  otrzym ał 435 gl., lir. T y ­
s z k i e w i c z  288 gł.

Wybrany posłem Antoni Bomba.
O k r ę g  VI,

(W adowice, Biała, Chrzanów, Myślenice,
Wieliczka).

W a d o w i c e .  Glosowało 886 wyborców. 
K andydat narodow y dr. Ł a z a r s k i ,  burm istrz 
wadowicki otrzyma! 411 głosów, stojałowszezyk 
F i j a k  421 głosów reszta rozstrzelone. Nikt 
nie otrzym ał absolutnej większości. Wybór ści­
ślejszy.

O k r ę g  VII.
(Sanok, Jasło, Brzozów, Lisko, S tary  Sam bor).

S a n o k .  Gtosowalo 951 wyborców. K andy­
dat narodow y radca J a b ł o ń s k i  otrzym ał 630 
głosów, ludowiec S t a p i ń s k i  414  głosów, roz­
strzelonych 7.

B r z o z ó w  glosowało ogółem 143, z tego 
otrzym ał p. W incenty Jabłoński 90, p. S tap iń ­
ski 53 ;

L i s k o  glosowało 111, z tego p. Jabłoński 
59, Stapiński 4 9 ;

J a s ł o  głosowało ogółem 104, p. W incenty 
Jabłoński otrzym ał 62, Jan Stapiński 43.

Wybrany posłem Wincenty Jabłoński.
O k r ę g  VIII.

(Jarosław , Jaw orów , Pruchnik, Łańcut, Przeworsk, 
Gródek.)

J a r o s ł a w .  Głosowało 224 wyborców. 
K andydat narodow y dr. H i b I otrzym ał 94, 
głosów, socjalista S z i f f l e r  6, ruski ks. K o 1- 
t u n i a k 10 głosów, stojałowszezyk Andrzej 
W i l k  112.

J a w o r ó w .  Na 140 upraw nionych gloso­
wało 136. Dr. Hibl otrzym ał 108, Schiffier 14, 
ks Kołtuniak 14.

Ł a ń c u t .  Glosowało 230 wyborców, z tego 
dr. Hibl otrzym ał 34, Schiffier 5, ks. Kołtuniak 
12, Andrzej Wilk 164, ludowiec H o s p c d  14 
głosów.

J a r o s ł a w .  Na 845 głosujących otrzymali 
dr. J. Hibl 371, Schiffier 27, ks. K ołtuniak 87, 
Wilk Andrzej 335. Zarządzono ściślejsze głoso­
wanie pomiędzy drem  Hiblem a Wilkiem. Ten 
ostatn i ma większe szanse.

O k r ę g  IX.
(Przem yśl, Mościska, Rudki, Sam oor. Drohobycz.)

P r z e m y ś l .  Głosowało 861 wyborców.
K andydat narodow y dr. D o b o ś z y ń s k i  otrzy­
ma! 583 głosów, socjalista dr. H a n k i e w i c z  
169, moskalofil Antoniewicz 104 głosów.

M o ś c i s k a .  Na 144 upraw nionych głoso­
wało 142. O trzym ali: dr. Doboszyński 92, dr. 
Hankiewicz 40, Antoniewicz 10 głosów.

R u d k i .  Głosowało 122, z tego o trzym ali:
dr. Doboszyński 55, dr. Hankiewicz 25, A nto­
niewicz 42.

S a m b o r .  Głosowało 164, z tego otrzy­
mał dr. Doboszyński 121, dr. Hankiewicz
29, Antoniewicz 12, 2 głosy próżne.

Wybrany posłem dr. Adam Doboszyński.
O k r ę g  X.

(Stryj, T urka , Żydaczów, Bobrka, Kałusz).
B o b r k a  Głosowało 133, dr. Kos 72, R o­

jowski 61.
Ż y d a c z ó w .  Głosowało 125, dr. Kos 71, 

p. Rojowski 54.
K a t u s z .  Na 158 upraw nionych głosowało 

156. P. Rojowski 52, d r  Kos 105.
T u r k a .  Głosowało 119. P. Rojowski 83, 

dr. Kos.
O k r ę g  XI.

(Brody, Kamionka strum ilow a, Żółkiew, Raw a, 
Sokal).

B r o d y .  Na 259 upraw nionych głosowało 
245. K andydat narodow y ks. Paw eł S a p i e h a  
otrzym ał 196 głosów, radykał ruski M y k i e ł  y- 
t a  Daniel 49.

Ż ó ł k i e w .  Glosowało 152. Ks. Sahieha 84, 
Mykielyta 68.

G,osowało !65 . Ks. Sapieha 86,Mykiełyta 78.
™ S ° k a l .  Głosowało J70. Ks. Sapieha 94, 
Mykiełyta 70. K
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B r o d y .  Głosujących 920. Ks. Sapieha 537, 
Mykiełyta 376.

Wybrany posłem ks. Paweł Sapieha.
Okręg XII.

(T a rn o p o l, Zbaraż , Złoczów, Przem yślany, 
Brzeżany).

T a r n o p o l .  Głosujących 954 wyborców. 
K andydat narodow y dr. N i e m e n t o w s k i  otrzy­
m ał głosów 594, S taruch 213, ks. Mironowicz 
147 głosów.

W Przem yślanach głosowało 138: z tego 
dr. N i e m e n t o w s k i  69;  p. S t a r u c h  18;  
ks. M i r o n o w i c z  3.

W Brzeżanach głosowało ogółem 166, z Le­
go otrzym ał dr. Niementowski 94, p. S taruch 
54, ks. Mironowicz 18.

W Złoczowie głosowało 291 wyborców, dr. 
Niementowski 208, S taruch 13, ks. M irono­
wicz 70 gł.

W Zbarażu na 129 wyborców upraw nio­
nych, głosowało 124; dr. Tad. Niementowski 
otrzym ał 77, p. Staruch 44, ks. Mironowicz 
3 głosy.

Wybrany posłem : dr. Tadeusz Niamen- 
towski.

O k r ę g  XIII.
(Stanisław ów , R o h a ty n , B uczacz, Podhajce, 

Tłum acz).
S t a n i s ł a w ó w .  Głosowało 949 wyborców. 

K andydat narodow y dr. W a l e w s k i  otrzym ał 
499 głosów, radykał ruski H u  r y k  441 gł.

W Buczaczu głosowało 222 wyborców, 
z tego otrzym ał dr. W alewski 114, p. Huryk 
78 głosów.

W  R ohatynie głosowało ogółem 185 wy­
borców ; z tego otrzym ał p. dr. Jan  W alewski 
64, Józef H uryk 121.

W Stanisław ow ie głosowało 199 w ybor­
ców, z tego otrzym ał dr. W alewski 98, Huryk 
100 gł.

W Podbajcach głosowało 156 w yborców ; 
z tego otrzym ał p. W alewski 64, Huryk 121. 

Wybrany posłem dr. Jan Walewski. 
O k r ę g  XIV.

(Borszczów, Zaleszczyki, Czortków, H usiatyn, 
Trem bow la, Skałat).

B o r s z c z ó w .  Głosowało 202 wyborców. 
H r. Miecz. P i n i ń s k i  otrzym ał 115, p. Eug. 
L e w i c k i 86, 1 głos rozstrzelony.

C z o r t k ó w .  Głosowało 172 wyborców. 
H r. P i n i ń s k i  otrzym ał 118, p. Eug. L e w i -  
c k i 54.

S k a ł a t .  Glosowało 104 wyborców Hr. 
P i n i ń s k i  otrzym ał 64, p. L e w i c k i  Eug. 40.

T r e m b o w l a .  Głosowało 161 wyborców. 
Hr. P i n i ń s k i  otrzym ał 123, L e w i c k i  Eu- 
genjusz 38.

B o r s z c z ó w  Głosujących 954, Mieczysław 
hr. Piniński otrzym ał 599, Eugenjusz Lewicki 
352 rozstrzel 3.

Wybr ny posłem hr, Mieczysław Pi­
niński.

O k r ę g  XV.
(Kołomyja, N adw orna, Kosów, Sniatyn, H oro- 

denka).
K o ł o m y j a  Glosowało 253 wyborców. P. 

M o y s a - R o s s o c h a c k i  otrzym ał 139 , p. 
S a n d u l a k  110, rostrzelone 4 głosy.

B o h o r o d c z a n y .  Głosowało 106 w ybor­
ców. P. M , o y s a - R o s s o c h a c k i  56,  p. S a n ­
d u l a k  46, rozstrzel. 4 głosy

S n i a t y n .  Glosowało 148 wyborców. P. 
M o y s a - R o s s o c h a c k i  otrzym ał 1 2 0 , p. 
S a n d u l a k  28 głosów.

K o s s ó w .  Głosowało 150 wyborców. P. 
M o y s a - R o o s s o c h a c k i  otrzyma) 125, p. 
S a n d u l a k  25 głosów.

H o r o d e n k a .  Głosowałało 168 wyborców. 
P. M o y s a - R o s s o c h a c k i  otrzym ał 95, p. 
Iw an S a n d a l u k  73 głosy.

K o ł o m y j a .  Glosujących 956. Moysa otrzy­
mał 651 głosów, Sandulak 301 głosów.

Wybrany posłem p. Stefan Moysa-Ros- 
sochacki.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
Berlin  13 grudnia. Hr. W aldersee do­

nosi z Pekinu, że przystań w Taku zam arz ła ; 
linję kolei żelaznej Y angtsien-Pekin napraw iono.

L on d yn  13 grudnia. Dzienniki wieczorne 
donoszą z Szangaju pod datą w czorajszą: Po­
słowie uchwalili nie uznać pełnom ocnictwa Li- 
hungczanga do rokow ań pokojowych, ponieważ 
nie jest zaopatrzone pieczęcią cesarską.

S ta m b u ł  13 grudnia. Sułtan na osta­
tniej audjencji rosyjskiego am basadora Sino- 
wiewa, który powrócił właśnie z Liwadji, miał 
m u oświadczyć, że zamierza w najkrótszym cza- 
s e wysłać turecką misję do Chin. Sinowiew 
odradzał sułtanow i. W ostatnim  czasie sułtan 
zawiadom ił o tym zam iarze także innych am ba­
sadorów . O ile słychać, wysłanie takiej misji, 
złożonej z kilku wojskowych i kilku wyższych 
urzędników cywilnych, zajm uje bardzo po­
w ażnie kola rządowe P orty . Misja taka m iałaby 
na celu zbadanie stosunków  M uzułm anów , za­
mieszkałych w Chinach.

W o j n a .
(Telegram .Dziennika polskiego*).
Londyn 13 grudnia. Kitchener donosi 

z P re to rji pod datą wczorajszą: Generał Knox 
ciągle ściga Deveta. Nieprzyjaciel znajduje się 
w kierunku R edersburga. Jest tam  także ko­
lum na angielska, która połączyć się ma z Knoxem.

Choroba cara.
(Telegram „Dziennika polskiego”)
Londyn 13 grudnia. Z Petersburga do­

noszą tu, iż car z carową zam ierzają w roku 
przyszłym przybyć do Anglji, w odwidziny do 
królowej W iktorji i zamieszkają jako goście kró­
lowej w zamku windsorskim.

P e te r s b u r g 1 13 grudnia. Ponieważ 
przebieg choroby doszedł już do końca, a car 
jest już rekonwalescentem , zaprzestano wyda­
w ania biuletynów.

Z sejmów krajowych.
(Telegram „Dziennika polskiego”)
P r a g a  13 grudnia. W sejmie wczoraj 

Po załatw ieniu formalności wstępnych, odczy­
tano  wnioski i interpelacje, a między innem i

także przedłożenie rządowe, tyczące się zapro­
wadzenia dodatku do podatku od wódki. Mar­
szałek ks. L o b k o w i t z  odpowiedział na in ter­
pelację posła S c h u c k e r a  w spraw ie odm ó­
wienia podwyższenia subwencji dla tea tru  n ie­
mieckiego w Pradze i wskazał na to, że pod­
wyższenia lej subw encji zażądano w chwili, 
kiedy wydział krajowy nie miał już praw a asy- 
gnow ania nowych kredytów. Marszalek przez 
swoje dyrym ow anie nie chciał stw arzać novum , 
lecz pragnął ostateczne załatw ienie spraw y po­
zostawić sejmowi, do którego kom petencji to 
należy. Mówca je s t przekonany, że izba zgodzi 
się na podwyższenie tej subwencji.

Między odczytanymi wnioskami jest także 
wniosek posła D w o r z a k a ,  postaw iony imie­
niem Młodoczecbów, a podpisany przez wszyst­
kich posłów czeskich, w przedmiocie inartyku- 
lacji m ałżeństwa arcyksięcia Franciszka Ferdy­
nanda. W niosek powołuje się na listy cesar­
skie, sankcję pragm atyczną i na konstytucję 
grudniow ą z roku 1868, które przyznają sej­
mom praw o postanaw iania o następstw ie tro­
nu. W końcu wskazuje wniosek na to, że mię­
dzy spraw am i, podpadająceini kompetencji ra ­
dy państw a, kwest ja  następstw a tronu nie jest 
w ym ieniona.

Poseł P a c .a k  interpeluje w spraw ie obe­
cnych stosunków  językowych w Czechach.

Na tern posiedzenie zamknięto, następne 
odbędzie się dziś,

Z ad ar 13 gruńnia. Poseł Salvi z klubu 
autonomicznego przedłożył wniosek nagły w sp ra ­
wie kolei bośniackich. W mowie uzasadniającej 
ten wniosek wskazał na wielkie rozgoryczenie, 
jakie panuje w całym kraju, z pow odu zaw ar­
tej z W ęgrami umowy w tej spraw ie. Mówca 
żąda, aby jego wniosek, dom agający się jak 
najrychlejszego połączenia kolejowego Dalmacji 
z Bośnią, przekazany był osobnej z 7 członków 
złożonej komisji. W niosek ten uchwalono.

Następnie obradow ano nad spraw am i na 
porządku dziennym postawionem i, a m ianow i­
cie nad przedłożeniem rządowem o przedmiocie 
zaprow adzenia dodatku do podatku od spiry­
tusu. Poseł Zaffron z partjt kroacko-narodowej 
wniósł przekazanie tego przedłożenia osobnej 
komisji adm inistracyjnej, która by w przeciągu 
24 godzi i zdała o niem spraw ę. P. Biankini 
zwalczał nagłość tego przedłożenia, które wyj­
dzie tylko na szkodę kraju, bo nakłada nowe 
ciężarz. Przez to zaprowadzenie tego nowego 
podatku nie osiągnie się sanacji stosunków kra­
jowych, gdyż ta  mogłaby nastąpić tylko przez 
ustąpienie państwowego podatku gruntowego i 
domowego na rzecz k ra ju ; w ten tylko sposób 
możnaby krajowi dopomódz. Mówca przeto wy­
stępuje przeciw w nioskow i poprzednika.

Dyrektor Ivaniszewicz wygłosił z kolei długą 
mowę, w której występował przeciw tw ierdze­
niom Bianchiniego i udow adniał, że właśnie 
przedłożenie to przyczyni się do polepszenia 
reputacji finansowej kraju.

Przedłożenie w spom niane przekazano ko­
misji. która ma w przeciągu 48 godzin zdać 
spraw ę. Po załatwieniu kilku spraw  mniejszej 
wagi, posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie praw dopodobnie w 
piątek.

Wybory do rady państwa.
(Telegram ..Dziennika Polskiego”).
C z e r n io w c e  13 grudnia. Przy wczo­

rajszych wyborach z kurji powszechnej do rady 
państw a, w ybrany został w pierwszym okręgu 
prof. P ieroteus P i h u l a k ,  Rusin, 462 głosami 
przeciw księdzu Drobikowi, Starorusinow i. Ogó­
łem oddano w tym okręgu głosów 584.

W  drugim okręgu w ybrany radca szkolny 
Dymitr I s o p e s c u l ,  Rum un, 450 głosam i, na 
ogół 632 głosów, przeciw dr. Jerzemu Popoviei, 
Młodorusinowi.

L ubiana 13 grudnia. Posłem do rady 
państw a z kurji powszechnej Krainy, w ybrany 
adw okat dr. S u s t e r s i c  R an , kandydat sło- 
weńsko-kierykalny.

Lubiana  13 grudnia. Przy wczorajszym 
wyborze posła do rady państw a z kurji po­
wszechnej Krainy, oddano ogółem 54.229 w a­
żnych głosów. Z tego otrzym ał dr. Jan  Suster­
sic, adw okat w Lublanie, 38,236 głosów: dalej 
kandydat narodow o liberalny Lukas Jeleńc, n a ­
uczyciel w Lublanie, 11.812 głosów, a kandydat 
socjalistów Józef Kopać, zecer z T iyestu, 3847 
głosów, reszta głosów była rozstrzeloną. W y­
brano zatem kandydata narodow o-klerykainego 
dra Józefa Sustersica.

DEPESZE
t e l e g r a f i c z n e  i t e l e foniczne .

Z  sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  13 grudnia. W dalszym 

ciągu dyskusji nad upoważnieniem  do wytocze­
nia procesu prasowego pismu socjalistycznemu 
Ndseaoa, zabrał glos prezydent m inistrów  Szell 
i zaznaczył, że decyzję w tej spraw ie pozosta­
wia w zupełności izbie, sam zaś nie oświadcza 
się ani za ani przeciw. Dep. Rakowszky wy­
stępuje gwałtownie przeciw komisji incompabi- 
bitatis, która postąpiła sobie nierozważnie i lek­
komyślnie. Mówca stwierdza, że w izbie zasiada 
90 posłów, którzy zajm ują ogółem 273 bardzo 
in tratnych posad przy bankach i kolejach żela­
znych. W  końcu 81 przeciw 49 głosom ucliwa- 
ono upow ażnić komisje do wytoczenia procesu.

Z  parlamentu angielskiego.
Londyn 13 grudnia. Izba niższa przyjęła 

Ipo dłuższej dyskusji do wiadomości spraw ozda­
nie o rezolucji w spraw ie pożyczki wojennej 
i zatwierdziła w pierwszem czytaniu bill poży­
czki wojennej.

Byli m inistrowie Goscben i Ridley zam iano­
wani zostali członkami izby lordów.

Z  parlamentu niemieckiego.
Berlin  13 grudnia. W obec wczorajszych 

wywodów posła Bebla i doniesień niektórych 
dzienników, że jedna dywizja korpusu arm ji w 
H anow erze została wielkiip kosztem wyposa­
żona w now ą broń, m inister wojny generał 
Gossler oświadcza, że w ostatnim  czasie pruski 
zarząd w ojenny pertraktow ał z pewnym w yna­
lazcą skandynaw skim , który przyrzekł na próbę 
dostarczyć nowej broni z autom atycznym  przy­
rządem ładunkow ym . Broń ta wszakże nie n a ­
deszła jeszcze, a więc też było niemożliwem

uzbroić nią dywizję arm ji. W odpowiedzi na 
wywody posła Hassego, co do nieprzyjęcia p re­
zydenta Krugera przez cesarza W ilhelma, kan­
clerz hr. Bulów jesze; e raz obszernie przedsta­
wił stan  rzeczy i w szczególności zaznaczył, że 
ani ze strony dworu, ani rządu angielskiego ża­
dnych w tej mierze na cesarza wpływów nie 
wywierano.

Berlin  13 grudnia. W  parlam encie prze­
m awiał hr. Buelow w dalszym ciągu: Umowa 
pomiędzy Auglją a Niemcami nie zamierza ża­
dnych postanow ień, co do stanow iska Niemiec 
wobec wojny południowo-afryicańskiej. Byłoby 
ono i bez umowy wobec lej wojny neutralnem  
i niezawisłem, jak to odpowiada interesom  nie­
mieckim. W  spraw ie telegram u cesarza do K ru­
gera z roku 1896 nie rozchodziło się o wojnę, 
lecz o flibustjerskie wyprawy. Telegram em  tym 
nie zamierzał cesarz wówczas utrw alić polityki 
Niemiec, na zawsze, W każdym razie jednak, 
przyjęcie, jakiego doznał ten telegram w ew nątrz 
Niemiec nie pozostawiło żadnej wątpliwości, że 
w razie jakiegoś konfliktu z Anglją, Niemcy 
ograniczone by były tylko na własne siły.
0  wydaniu Boerów na łup nie może być m o­
wy. Po ludzku rzecz biorąc, jest to  pięknym 
rysem  charakteru narodu niemieckiego, że staje 
w obronie obcych interesów, politycznie jest to 
błędem, który miał już niejednokrotnie fatalne 
następstw a. Niemieckich interesów  nie można 
obcym interesom  poświęcać. (Brawo). Dopóki 
— kończy Buelow — ja  lu laj stoję, muszę 
chronić pokój i dobrobyt Niemiec przed wszel­
kimi prądam i i niebezpieczeństwami, z której­
kolwiek strony by nadchodziły i to jest moją 
przeklętą powinnością i obowiązkiem (ver- 
dam m te Pflicht und Schuldigkeit (Żywe oklaski).

Sekretarz stanu R ichthofen odpiera zarzuty, 
jakoby rząd niemiecki nie zachował dość suro­
wo obowiązku neutralności w wojnie południo- 
wo-afrykańskiej i bierze w obronę konsulów 
niemieckich w południowej Afryce przed zarzu­
tam i, jakoby Niemcy w Transvaalu  gorzej' byli 
traktow ani, niż poddani innych narodowości.

Dalszą dyskusję odroczono do dzisiaj.

Kruger w Europie.
B r u k se la  13 grudnia. Z Hagi donoszą, 

iż Kruger odbywszy konferencje z wybitnymi 
holenderskim i mężami stanu, przyszedł do prze­
konania, że wszelkie jego dalsze kroki w spra­
wie interw encji Europy na rzecz T ransw aalu, 
nie m ają  widoków powodzenia. K ruger atoli
1 jego doradcy nie tracą jeszcze nadziei i liczą 
wiele na ruch, który się rozpoczął między H o­
lendram i w kolonji Przylądkowej i który łatwo 
może się przemienić w orężny wybuch przeciw 
Anglji.

Kruger miał zam iar w połowie stycznia po­
jechać do Rosji i prosić o audjencję u cara, 
ale otrzymawszy wskazówkę od rządu rosyj­
skiego, podróży tej zaniechał.

0 obrazę majestatu.
B e lg r a d  13 grudnia. W  procesie prze­

ciw byłemu m inistrowi G e n c i e o w i ,  przesłu­
chano wczoraj oskarżonego, który wypiera się 
wszelkiej winy. Gencic twierdzi, że listy jego 
do króla byty wypływem ogromnego rozżale­
nia, spowodowanego tem, źe on, który zawsze 
wiernie służył królowi, w ostatnim  czasie był 
tak srogo prześladowany. Dzienniki urzędowe 
nazywały go w prost złodziejem, a w Abazji 
krok w krok chodzili za nim szpiegowie i 
agenci prowokacyjni.

B e lg r a d  13 grudnia, W procesie prze­
ciw Gencieowi przem awiał w dalszym ciągu 
rozpraw y prokurator, podtrzym ując oskarżenie, 
poczem zabrał głos obrońca Sparlaly, przedsta­
wiając Geneica jako ofiarę opłakanych stosun­
ków politycznych w Serbji.

Gencica skazano ostatecznie za obrazę m a­
jestatu na 7 lat więzienia zwykłego.

Demonstracje przeciw obrońcy Hilsnera.
K u tn a h o ra  13 grudnia. W Cbociebu- 

rzu mieszkańcy tam tejsi urządzili onegdaj de- 
m onstiację przeciw drowi Zdenkowi Aurzedni- 
czkowi, obrońcy Hilsnera. Dr. A. staw ał w tym 
dniu na term inie w sądzie powiatowym  w Cho- 
eieburzu. Gdy szedł z hotelu do budynku są ­
dowego, poznało go kilka osób. W iadom ość o 
tern, że dr. B. baw i w Chocieburzu, lotem bły­
skawicy rozbiegła się po calem miasteczku i tłu­
my poczęły się gromadzić przed sądem .

Gdy d r  A. po rozpraw ie wyszedł z budyn­
ku sądowego w towarzystwie dwóch kolegów 
adwokatów , tłum y stojące przed sądem pow ita­
ły go okrzyki-m Pfuj!, a następnie poczęto go 
obrzucać obelgami, wołano do niego: ty psie! 
parobku żydowski! itp. Grożono mu naw et la­
skami.

Obu adw okatom  tylko z trudem  udało się 
przeprowadzić dra A. przez zbite tłumy. Gdy 
dr. A. pożegnał się z kolegami i wracał do ho­
telu, tłum  puścił się za nim, m iotając nań 
obelgi. Gdy dr. A. wszedł do bram y hotelu, za­
stąpiło mu tam  drogę kilka osób, a jedna z nich 
podniosła rękę, aby go uderzyć. Dr. A. tylko 
przez cofnięcie się do drzwi restauracji hotelo­
wej, uniknął uderzenia. Tłum  czekał przed ho­
telem, odgrażając się ciągle drowi A., a gdy po 
pewnym czasie dr. A. w towarzystwie kiiku 
osób wsiadł do remizy hotelowej, aby odjechać 
na kolej, tłum wśród ustawicznych krzyków 
pociągnął za nim na dworzec. .

Choroba króla szwedzkiego.
Berlin  13 grudnia. Ze Sztokholmu do­

noszą tu, iż stan  zdrowia króla szwedzkiego po­
ważne budzi obawy. Dziś wyjedzie do Sztok­
holmu z Kopenhagi następca tronu duńskiego 
z żoną.

Rozwiązanie sobranja bułgarskiego.
S o f  ja 13 grudnia. W czoraj przedpołu­

dniem pod przewodnictwem ks. Ferdynanda od­
była się rada gabinetow a, poczem prezydent 
m inistrów  Ivancev udał się do sobran ja  i od­
czytał dekret książęcy, rozwiązujący izbę.

W ie d e ń  13 grudnia. W czoraj wieczorem 
odbył się objad dworski, na którym byli: hr. 
Ęulenburg z członkami am basady, generał H uel- 
senhaeseler, baw arski pułkownik Poepe i inni 
dygnitarze dworscy i generałowie.

W ie d e ń  13 grudnia. Cesarz przyjm ował 
wczoraj popołudniu na osobnej audjencji gen.- 
m ajora pruskiego hr. H u l s e n a ,  który wręczył 
m onarsze, z polecenia ces. W ilhelma, buławę 
m arszałkowską arm ji niemieckiej. — N astępnie 
przyjął cesarz, również na osobnej audjencji,

niemieckiego attache wojskowego, rotm istrza 
B ii I o w a .

P r a g a  13 grudnia. H las Naroda wzywa 
posłów czeskich do sejm u, aby rozpoczęli akcję 
przeciwko m inistrom  S p e n s-B o d e n o w i  i 
B o b m-B a w e r  ko  w i , którzy dzień po dniu 
kłują Czechów szpilkami.

B u d a p e s z t  13 grudnia. W czorajsze 
zgromadzenie nie m ajacych pracy ' robotników, 
odbyło się spokojnie. Po zgromadzeniu dem on­
strow ała pewna grupa robotników , policją je ­
dnak białą bronią rozprószyła ich, przyczem 
aresztow ano kilka osób.

Berlin  13 grudnia. Bank niemiecki za­
wiadam ia : Dziś przedpołudniem  odbyło się w
gmachu Banku niemieckiego zgromadzenie przed­
stawicieli pierwszorzędnych banków  berlińskich 
i firm bankow ych, w interesie właścicieli listów 
zastawnych pruskiego Banku hipotecznego. U- 
chwalono zawiązać stowarzyszenie dla ochrony 
tych interesów. Dalej uchw alono wydać natych­
m iast odezwę do właścicieli tych listów zasta­
wnych, aby je wymienili na certyfikaty. Wszy­
stkim właścicielom listów, którzy do stow a­
rzyszenia przystąpią, wypłacony zostanie kupon, 
który w najbliższym czasie zapadnie.

Berlin  13 grudnia. Na żądanie komisji 
rewizyjnej akcjonarjuszy pruskiego banku h ipo­
tecznego, dyrektor tego banku, Henryk Schm idt, 
został aresztow any, a m ajątek jego zasekwe- 
strow any.

H a a g a  13 grudnia. Przybył tu holen­
derski poseł w Lizbonie Van W eede i był na 
audjencji u m inistra spraw  zagr.. Beauforta.

W ie d e ń  13 grudnia. Wiener-Ztg. ogła­
sza: Arcyks. Anna M arja Teresa, córka arcyks. 
Ferdynanda, w. ks. Toskany, zaręczyła się, za 
zezwoleniem cesarza, z ks. Janem  H ohenlohe- 
Bartensteinem .

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
Hakat W Galicji. W sprawie notatki na­

szej, zamieszczonej przed kilku tygodniami, a ro­
biącej zarzut p. Markiewiczowi, pełnomocnikowi 
skarbu dębickiego iż objąwszy w dobrach tych rządy, 
zaszczepia tam pruską kulturę, otrzymujemy wyja­
śnienie, iż nie prawdą jest, by przejęty na wskroś 
wyższą pruską kulturą, na lasku przy Dębicy, przez 
który oficerowie w różnych kierunkach stale prze­
jeżdżali konno, kazał p. Markiewicz umieścić obok 
polskich, także i tablice z niemieckim napisem, 
w celu uchronienia się od zarzutu ze strony woj­
skowych, że ostrzeżenie umieszczone jest w języku 
dla nich niezrozumiałym Tablice te są do dziś dnia 
nietknięte, a gdzieindziej nic mieli też włościanie 
przyczyny do rozgoryczania się na posiewy germa. 
nizacyjne. Go do drugiego zarzutu, uniformowania 
sług leśnych, prawdą jest również, że p. M. służbą 
leśną ubrał w barwę, a każdy rozsądny gospodarz 
uzna to zarządzenie za dobre i wiele nieprzyjemności 
uchylające.

Sprowadził także kilku leśnych z P ru s ; są to 
jednakże Polacy, a że początkowo pokazali się 
w mundurach, jakie prywatni leśni w Prusach no­
szą, przeto powstało podejrzenie, jakoby to byli 
Prusacy. By uniknąć jakichkolwiek podejrzeń, kazał 
p. M. barwę dla służby leśnej skroić według wzo­
rów tutaj używanych. Prawdą jest wreszcie, że 
sprowadzony tutaj z kraju, gdzie na stosunki leśne 
całkiem inaczej, a zdrowiej się zapatrują, zaprowa­
dził p. M. pewne, zdaniem jego, konieczne zmiany, 
które wielu osobom, do dawnego trybu przywykłym, 
niepodobają się.

,.Quo vadis“ w Paryżu Pod tym tytułem 
pomieszcza N. Wien. Tagbl. fejleton, pióra p. 
Henryka Leureta w Paryżu. Autor zastanawia się 
nad niebywalem powodzeniem „Quo vadis“ w Pa­
ryżu, nie przecząc rnu bynajmniej. To powodzenie 
tłómaczy: 1. zamiłowaniem Francuzów do literatur 
obcych (?); 2. upodobaniem Francuzów w roman­
sach historycznych, byleby o żywej akcji, sensacyj- 
nem napięciu i nieco zmyslowem zabarwieniu; 
3. niebywałą reklamą, na którą wydawey „Quo va- 
dis“ nie szczędzili pieniędzy; 4. nie wyszukiwaniem 
przez Sienkiewicza praw autorskich, skutkiem czego 
prasa i wydawcy francuscy rabują go na całej lin ji; 
5. poparciem prasy antisemicziej i katolickiej, gdyż 
obie widzą w Sienkiewiczu wyznawcę ich programu. 
Oraz gwałtownemi napaściami prasy republikańskiej, 
która jest zaniepokojoną tem powodzeniem.

Do tych zaniepokojonych należy prawdopodo­
bnie i p. H. Leuret, gdy i tendencją jego fejletonu 
jest obniżenie znaczenia Sienkiewicza, któremu przy­
znaje tylko tuzinkowy talent i zręczność bulwaro­
wego facecjonisty. Lecz właśnie takie napaści kry­
tym sztychem, jak artykuł p, Leureta, takie próby 
obniżenia jego talentu i znaczenia „Quo vadis“, do­
wodzą, na jak potężne i kierujące stanowisko w li­
teraturze powszechnej wybił się Sienkiewicz.

Kobiety w sądownictwie rosyjskięm. 
Kur. Warsz. donosi -. Ministerjum sprawiedliwości 
zatwierdziło czasowe przepisy, pozwalające kobietom 
pracować w instytucjach sądowych. Kobiety mogą 
spełniać te roboty, które poprzednio wykonywane 
były wyłącznie przez kancelistów i najmowanych pi­
sarzy, ja k : przepisywanie ksiąg, rachunkowość, ko­
rekta, dozorowanie bibljotek itp. Pierwszeństwo do 
tych zajęć mają wdowy, żony i niezamężne córki i 
siostry urzędników tego wydziału. Kobiety nie zy­
skują żadnych praw emerytalnych.

tecznego  — Akcj e  kolei p ań s tw . 664-50, A kcje kole. 
po łudn  11J -50, Akcje trau iw . lit a) 2 5 1 '—  lit. b) 
2*4-— , Akcje kol. E lo e lh a l 471-— , A kcje kol. P ó łnocnej
61-SO keje kol. Czerniowieckie.i — •— , A kcje A lpiny
4 4 9 -— . A l i je  K in-; M uranji 489-75, Akcje p rag sk ieg c  
T o  w . v  i. i 685-— tow . — 1— . A kcje fabryk i b ro n i 278-—  
A kcje tu reck ie  ty toniow e 294  50 , O blig. w ęg. i a d e n in  
91-35, K en ta  u rn o w a  98 35 , A u str. re n ta  koron . 9 8 '4 5 , 
W ęg iersk a  re n ta  Koronowa 92  05 , 56  1. lis ty  Tow. k red , 
ziem s. 9 1 6 0 , i p roc. listy  B anku  k ra j. 92-— , 4 i pół proc. 
lis ty  B anku kraj. 98-50, 4 proc lis ty  B a n k u  łu p . 89-50, 
4  i pół p roc . listy  B an k u  h ipo t. 9S’50 , 5 p roc. listy
B anku  bipoi. !09-50 , i p roc. G ał. oblig. p ro p a . 9 5 '8 5 ,
4  proc. Gal, poż. k raj. z -oku 1893 92 35 , 4 proc. po 
iy e z k a  m . L w ow a 3 8 '— Lany tu reck ie  106-75. Marki 
117-60. K uble 2 5 4  5 0

Pfzjjgciiaii da Lwowa.
dn ia  13 g ru d n ia  1900 r.

tlO T E L  IM PERIA L ul. T rzeciego M aja 1. 3, p ie rw szo ­
rzędny  h o te l ,  k aw ia rn ia  i res tau rac ja . H r. D zieduszycki 
z Jezupola. H r A. O strow ski z K orczyna. S. M adeje-
w ski z F elsz tynu . Ks. D. K ociuba z Z arw an icy . Ks. J. 
K ostyrec z B rzeżan . O. H erz z W iednia. E. R o tt z 
W iedn ia . O. B lum en  z W iedn ia. Ks. T. G dow ski z W eł- 
ilzirza. O. Swozil ze Z łoczow a. M. Ja s ień sk a  z W arsz aw y . 
Z. K opestynsky z B udapesztu . S. S tra n sk y  z P rag i.

H O TEL E U RO PEJSK I H. B urzyński z B uczacza. 
F. R akow ski z Rosji. K. B rom irsk i z F aszczów ki. W. 
Szym ańsk i ze Scliodnicy . S. W e rn e r  z W iedn ia. S.
R otkiew icz z S am b o ra . M. Ł u b ie ń sk a  z W arszaw y. M. 
S chw arz  z B orysław ia. M. B ran d y s z Wielfciej D rog i. K. 
F ilipek z B udapesztu . J. P aw likow ski z K refty. W . F i­
sc h e r z B erlina . S. P sa rsk i ze S tan isław o w a. M. Schultz  
z C zerniow iee. W . P ien iążek  z L ipn ika . K. H u lim k a
z G hłopiatyna. S. F an g o r ze Ś w id n ic y . F. St.ernek z
W iszenki.

Nadesłane.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  13 grudnia.

(/>.) Skandale finansowe, jakie wychodzą na 
jaw w zarządzie pruskich instytucji hipotecznych, 
przybierają coraz większe rozmiary. Do wczoraj my­
ślano, że tylko w dwu tego rodzaju instytucjach, tj. 
w pruskim banku hipotecznym i w pruskim banku 
gruntowym popełniano nadużycia, dziś jednak mówią 
to samo jeszcze o dwóch innych bankach, tj. o banku 
pomorskim i meklembursko-strelickim. Oba te banki 
wypuściły listów zastawnych za przeszło 230 miljo- 
nów marek, a podobno hipoteki, na których opierają 
się te listy, nie przedstawiają takiej wartości, jak­
kolwiek powinny być co najmniej dwa razy tyle 
warte. Publiczność niemiecka, zaniepokojona w wy­
sokim stopniu, sprzedaje tłumnie wszystkie listy 
zastawne, nie mogąc na razie zdać sobie sprawy z 
tego, który z banków, ających prawo emisji listów 
zastawnych, jest uczciwy, a który nieuczciwy. Dziś 
aresztowano w Berlinie dyrektora pruskiego banku 
hipotecznego, Schmidta. — Zajścia te w Niemczech 
oddziaływają obecnie bardzo niekorzystuie na ten­
dencję targu.

Wiedeń 13 g ru d n ia  Z aniknięcie giełdy godz. 2 m  3-. ■ 
Ak ąe  au s tr . Zakł. k redyt. 672 — . Akcje węg. Z ak ł. k re d -  
678-— , Akcje A ng lobanku  270 — , Akcje U n im b a n s u  
548-— , Akcje L a e n d e rb an k u  HO-— , Akcje B a n k v e ;v .n o  
465-50, Akcje B oden cred it 8 8 5 '— , A kcje gal. B an k u  h ip o

(R u b ry k a  la  nie pochodzi od redakcji, k tó ra  też  nie b ierze  
n a  sieb ie  żadnej za n ie  odpow iedzialności).

„Raptularz kieszonkowy”
na rok 1901

ukazał się nakładem  Śmigusa. Jestto elegancka, 
mała książeczka, a raczej cztery takie ksią­
żeczki (na każdy kw artał przeznaczony jest oso­
bny zeszycik), stanow iące kalanderzyk i no­
tatnik zarazem . Na każdy dzień w roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawieęajaca 
oprócz zwykłych dat kalendarzowych i wykazu 
przypadających w tym dniu ciągnień rozm ai­
tych losów, także sporo miejsca na notatki i 
uwagi Na końcu każdego zeszyciku dołączona 
jest osobna karta na adresy.

R aptularzyk powyższy zastosow any jest 
w ybornie do potrzeb wszystkich inteligentnych 
w arstw  naszego społeczeństwa, znakom ite zwłasz­
cza usługi świadczyć może ludziom, zmuszonym 
o wielu rzeczach pam iętać i z tego pow odu cią­
gle robić notatki, jak  adw okatom , kupcom, le­
karzom, urzędnikom sądowym  i t. d. Również 
naszym paniom, które prow adzą domowe r a ­
chunki, możemy raptularz ten  gorąco polecić 
tein bardziej, że cena jest bardzo niska. 
Wszystkie cztery zeszyciki razem kosztują 35 
ct. (z przesyłką pocztową 40 ct.).

Pieniądze należy nadsyłać wprost do 
Administracji „Śmigusa” (Lwów ul. Aka­
demicka 1. IOj.

Do dzisiejszego numeru dołącza  k się g a rn ia  G u b i  y- 
n o w i c z a  i S c h m i d t a  w e  L w o w i e  cen n ik  c z a  
s o p i s m  na rok  1901 i ngł >szenie w y d a w n i c t w  
g w i a z d k o w y c h .

Kathreinera kalenda z dia dam na rok 
1901. Znana firma K athreinera wydała na rok 
190 L elegancko oprawiony, bardzo ładny ka­
lendarzyk damski, w którym  jest wiele in tere­
sujących utw orów  literackich. Kalendarzyk ten 
będzie zarazem miłem przypom nieniem  K athrei­
nera kawy słodowej. Przyjaciele i protektorzy 
tejże, mogą więc „K athreinera kalendarz dla 
dam  na rok 1901“ otrzym ywać bezpłatnie 
u wszystkich kupców, jak  długo zapas w y­
starczy. Tym zaś, którzy dotąd nie używają 
jeszcze w swych domach tej tak godnej pole­
cenia kawy familijnej, nadarza się równocze­
śnie, przez zakupno specjalnie sporządzonych 
pakietów próbnych, sposobność przekonania się 
o znakom itych zaletach tejże ze względu na 
w yborny sm ak i oszczędność w życiu. Zba­
wienny wpływ na zdrowie i odżywianie się, po 
regularnem  zastosowaniu m ięszaniny K athrei­
nera kawy słodowej ze zwyczajną, da się uczuć 
w niedługim czasie.

PANI DU BARRY, sławna ze swej urody 
której w ykwintność zapisana w podaniach i h i- 
storji, zawdzięczała swoje powodzenie środkom  

toaletowym, zupełnie prostym  i 
nieszkodliwym. Gdyby była znała 

jsK CREME SIMON PUDR i MYDŁO 
TEGO FABRYKANTA, jej niezró­
w nana p i ę k n o ś ć  byłaby o wiele 
trw alszą. J. SIMON, 13, rue Grangs- 
Bateliere, Paris.

Bo nabycia w szędzie: We Lwowie w ap te ­
kach PP . Mikolascha, W ewiórskiego, w K rako­
wie w ap tekach: P P . W iszniewskiego, Redyka, 
Mikuckicgo i składzie perfum  P. Fenza. Złoty 
Medal na W ystawie Powszechnej 1900. 2024

Dr. ANTONI R0ICK1
! Specjalista d la  cho rób  skó rn y ch  i w enerycznych , cho rób  
i kobiecych i pęcherzowych, l e c z y  m eto d ą  dośw iadczoną, 
i d ługo le tn ią , tak że  n a  w zór zak ład u  w L in d en w iese  i p a rą .
; O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 ran o , a popołudn iu  od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  m ogą być leki w ydane z ap tek i w 

sposób dysk re tny . (P o rad n ik  p o cztą  1 zł. 20  ct.). U lica
Z im orow icza 1. 5, Lwów. 158

Dr. Kazimierz Kruszyński
w  ch o ro b ach  p łu c  i g a rd ła  o rd y n u je  od 3 — 5 p o p o łu d n iu

ul. A k a d e m ic k a  16, I. p ię t r o .
949 T e lefon  169.

Kąpiele w  Świetle elektryczne m
sku teczne  w  reum atyzm ie , isch ia s, n e u ra s th e m ji 

i o tyłości.
Dr. Legeżyński, Koralmcka 4.

Dr. Zenon LefiKo
b  d y re k to r  sz p ita la  w H u sia ty n ie , d ług o le tn i sakum ia rju sz  

n a  oddziale ch iru rg icznym  w szp ita lu  pow sBechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i o rdynu je  w  c h o r o b a c h  c h ir u r g ic z n y c h  
od godziny 3 — 5 popo łudniu .

Colosseum t e a t r  rozm aito ści
pod dytekcją 350

K R N E S T A  T H O B N A

C dzionrne św ietn e  przedstawienia (w  niedzielę d w a  przedstawienia) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych 

P o c z ą t e k  o godz i ni e  &-mej w i e c z ó r .
Bilety wszotuiąj do n a n jc ia  w biurze dziennkóiw p. Piękna ul Karola Ludw ika 9-
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W DDMU NA WYBRZEŻU.
E .  E C K S T E I N A .

— To jest f ik sa tk a ! — szeptała panna H e­
lena dw udziestoletniej blondynie w ucho. — 
Ach, Boże! ach, Boże! że też jestem  skazana 
na oczekiwanie mego gorąco ukochanego Feliksa, 
w łaśnie tu taj, w tym d o m u ! Przecież to m o­
żna było lepiej urządzić! Mówiąc między nam i 
i tam ta panna v. Pugicz cierpi na m anią. W y­
obraża sobie, że jej lewa ręka jest ze szkła. 
W szak to  najw yraźniejszy b z ik ! Przecież rusza 
ręką, w której są mięśnie i żyły!

— N aturaln ie — rzekła blondynka — takie 
bradnie!

P an n a  H elena ciągnęła dalej:
— Albo tam ta, naprzeciwko, w tureckim  

szalu, to wdowa po kapitanie. W idziałaś co 
podobnegi?! Ona święcie wierzy w bezpośrednie 
z nią obcow anie dw unastu  apostołów! Kochana 
Małgosiu, dopiero od niedaw na tu  bawisz i nie 
znasz tych stosunków  tak  dobrze, jak  ja . Ale 
posłuchaj mej rady; urządź się tak, abyś jak  
najprędzej wróciła do domu Sceny z tą  kapi- 
tanow ą należą do najnieznośniejszych! Jeszcze 
onegdaj np. ta  konferencja ze św. Pawłem ! Brr!.. 
Zw arjow ać było można!...

Umilkła. Głowa opadła jej m elancholijnie 
na piersi.

— Czemu on mi każe tak długo i d are­
m nie czekać? — westchnęła znękana. — W iem, 
że przyjedzie, ale jakże długo u ’:o oczekiwa­
nie na jego p rzybycie! Z litowania, o Boże, zli­
tow ania ! Ginę z niecierpliw ości!

S trum ień  łez polał jej się z oczu, załkała 
rozpaczliwie i załam ała ręce.

— Chodź i zabierz mnie — jęczała bez 
przerw y. Ach, gdyby on tylko wiedział, jak  b a r­
dzo c ie rp ię ! Porzuciłby szacha i wyrzekłby się 
służby na wieki, nie dałby mi już ani godziny

dłużej płakać i męczyć się... W szechm ocny P a ­
nie, jakże m nie w piersi boli!... Pom ocy! L ito­
ści ! Ł a sk i!

Padła na ziemię i wlokła się po niej, jak 
konające zwierzę. W reszcie unosząc się pół cia­
łem, wlepiła obłąkany, zamglony wzrok w ko­
bietę, robiącą pończochę na drutach i zawyła 
rozdzierającym  głosem :

— Jak to chrzęści i brzęczy! Czy to perskie 
bagnety? Czy te psy m ordercy? Stójcie, stójcie! 
Oni zabijają mi mego Feliksa!

— Doktorze G erstenberger! — zawołały 
trzy głosy razem.

Z bocznych drzwi do pokoju wszedł lekarz 
obłąkanych. Pacjentki zamilkły, lam pa nagle 
zgasła i czarna noc zaległa salonik. Tylko 'w  ką­
cie, przy piecu, dostrzegano lekkie m igotanie na 
o b ic iu : był to odblask płom yków z napól spa­
lonych drewek.

H rabia K. ledwie dyszał. Miał złudzenie, że 
nieszczęśliwa H elena została się w ciemnej ko­
m nacie. Teraz jakaś trzęsąca się, wilgotna i sko­
stniała dłcń przesunęła m u się po oczach, ze­
ślizgnęła się pow oli w okolicę serca i tam  oparła 
się stufuntow ym  ciężarem.

— To ja  — zabrzm iał dobrze mu znajom y 
głos hożego, poetycznego dziewczęcia, które on 
niegodnie porzucił. — Poniew aż ty do mnie 
nie przychodzisz, Feliksie, więc ja  przybyłam  do 
ciebie. Złamałeś mi wierność, zwodziłeś mnie... 
Ach, tak haniebnie, nieuczciwie ze m ną postą­
piłeś ! Jak mogłeś ty lk o ! Przecież byłeś taki 
miły, dobry! Teraz jestem  obłąkaną, Feliksie, od 
dwudziestu siedm iu lat!... Żywcem pogrzebana!... 
Jakie to straszne! Feliksie, Feliksie, czyż wcale 
sum ienia nie m asz?...

— Zostaw  mnie, nie dotykaj m n ie ! — 
krzyczał bliski obłędu. — Nie mogłem inaczej, 
zawsze taki b y łem !... Piękność, piękność była 
dla m nie fatalizmem, nigdy jej się oprzeć nie 
zdołałem; szatan m nie kusił i — ubóstwiałem , 
ile razy ją  spotkałem  na drodze mJK> życia!

O !... O!... Klatkę piersiow ą m i zgnieciesz! Puść 
m nie! Precz! Mordujesz m nie!

Gwałtownym  uderzeniem  pięści odtrącił 
obłąkaną i zerwał się, jak  szalony. W strząsnął 
się z zimna. Rozejrzał się w około, dygocąc je ­
szcze pod wpływem strasznych wizyj. Ale wie­
dział przynajm niej, że wszystko było sennem  
widziadłem, upiorem . Siedział przytom ny na 
łóżku, w pokoju Dvło jasno, gdyż paliła się 
lam pa nad stołem. H rabia spojrzał na zegarek.

Od czasu odejścia Józefa upłynęło zaledwie 
pół godziny. Zgorączkow ana w yobraźnia chorego 
pracow ała z błyskawiczną szybkością. Czuł się 
złam anym , rozbitym ; nigdy w życiu jeszcze nie 
doświadczył podobnej trwogi. Postanow ił całą 
siłą pow strzym ać się od zaśnięcia, naw et się 
nie kłaść, tylko w siedzącej postaw ie oczekiwać 
pow rotu kam erdynera.

W  tym celu ustaw ił sobie wysoko po­
duszki.

— Jak m ożna naw et tak m ajaczyć? — za­
pytyw ał sam  siebie. H elena w rzeczywistości 
była od dwudziestu siedmiu la t zam knięta w do­
mu obłąkanych; Felicja, Angielka, zginęła z ręki 
męża, a Joanna utopiła się przed laty. P rzypo­
m niały mu się nagle słowa m atk i: że na krótko 
przed śm iercią ubiegłe życie przed oczyma się 
przesuwa. Czyżby ostatn ia  godzina już n ap ra ­
wdę się zbliżała?... S tary  grzesznik dotąd  o tem 
w ątpił. Z bojaźnią rozejrzał się po p o k o ju : zda­
wało m u się, że wokoło niego krążyły niewi­
dzialne postacie, które raz szyderczo chichotały, 
to znów łkały lub go przeklinały. Przypisywał 
to natężeniu zmysłów, pom im o tego jednak 
drętw iał ze strachu przed czemś nieokreślonem. 
Złożył drżące dłonie; zęby zacisnął kurczowo 
i bełkotał oderw ane wyrazy, które, nie w iado­
mo, czy miały oznaczać bluźnierstwo, czy m o­
dlitw ę? Czyżby żywot jego był rzeczywiście tak 
niepożyteczny, szkodliwy, obciążony klątwam i ? 
Zapraw dę, nie w łasna wola doprow adziła go do 
takiej nędzy m oralnej, nie z własnej woli po­
pełnił tyle przestępstw.

W  jego żyłach płynęła burzliwa krew, żą­
dna rozkoszy i szczęścia — a szczęście, według’ 
jego pojęć, znaczyło: miłość kobiety.

W tem w yrachow aniu tkwił błąd. Nigdzie 
nigdzie nie nasycił nieum iarkow anej swej żądzy, 
nie zaspokoił pragnień. To była wszędzie zwo­
dnicza igraszka. Jaskraw e, kłamliwe to  życie, 
a zawiodło na całej linji. Duszy tej, m iotanej 
nam iętnościam i, nie potrafiły ukoić kobiety! 
Um ierał bez pociechy, bez prawdziwego szczę­
ścia, a za nim stal orszak widm, ofiary jego 
szałów.

— Boże m iłosierdzia! — szeptał, wznosząc 
ręce ku niebu — po co dałeś mi tak słabe 
serce? albo może mieściło ono uczucia zbyt 
głębokie, gw ałtow ne dla m arnej rzeczywistości? 
Żadna, ach żadna, niestety! m i go nie wypeł­
niła ! Przekleństw o A hasw erusa mnie ścigało! 
Goniąc wciąż za nowem i zdobyczami, zmuszony 
byłem deptać daw ne!... Niewidzialna siła wciąga 
mnie za sobą w otchłań!... Nie chcę um ierać! 
Zbawicielu, pomóż mi i zbaw m nie! Chcę żało­
wać jeszcze raz jeden, jedyny, tylko daj spo j­
rzeć swobodnie w życie! Tylko jeden  raz osta­
tn i powróć mi młodość lub tylko zdrowie, bo 
kto zdrów, ten  m iody!... Boże Przenajśw iętszy! 
na grób mej m atki p rzysięgam ! będę pokuto­
wał. Tylko zdaleka, iak asceta do M adonny 
hędę wznosił oczy ku rozkosznym licom ! To 
nie będzie grzechem ! R atu j mnie, Boże! R atu j 
mnie, jak możesz!

Umilkł. Oddech jego staw ał się coraz krót­
szy i cięższy. Chwilami poczynało m u rzężeć 
w gardle, to znów z piersi dobywał się odgłos, 
podobny do ostrego tarcia piły, kaleczącej pień 
drzewny.

— P ow ietrza! Pow ietrza! Duszę się — 
krzyknął naraz hrabia. Rozdarł odzienie na szyji 
i piersi i zemdlał.

Gdy rozwarł powieki, ujrzał pochyloną nad 
sobą Tonię, szesnastoletnią córkę oberżystki. 
Jedną ręką nacierała mu skroń i policzki rę­
cznikiem, umoczonym w occicę drugą w spierała

m u głowę. Usta jej kwitły, jak  świeże, w onn 
róże, przepiękne ram iona lśniły, jak  bieluchny,
ledwie spadły śnieg; od całej dziewiczej postaci 
biło ciepło i roztaczał się nieopisany wdzięk.

Gasuącem okiem podziwia hrabia Kjelland 
niepow szedni ten czar młodości, który upaja go 
i olśniewa, jak w iosenny dzień w raju . I nagle 
dzieje się rzecz dziw na: krzepnące serce, z k tó­
rego część życia już uleciała, poczyna bić na 
nowo; ostatek sił dobyw ając, oplata rękam i uro­
czą dziewczynę i stygnącemi, konwulsyjnie drga- 
jącem i wargam i dotyka soczystych ust, świeżych 
jak  po ranna rosa i mimo jej rozpaczliwego sza­
m otania, trzym a ją  długą chwilę w żelaznym 
uścisku; naraz pada osłabły na poduszki, jedno 
głębokie, jękliwe w estchnienie i h rab ia  K. za­
kończył swe burzliwe życie.

Biedna lo n ia ,  na pól nieżywa z przeraże­
nia, zaledwie zdołała wyrwać się z kurczowych 
objęć t r u p a ; bledsza, niż opłatek, chwiejąc się 
na nogach, zawleka się do swej izdebki, a przez 
całe późniejsze życie w strętnej tej chwili z p a ­
mięci wymazać nie mogła.

W godzinę potem  przyjechał Józef z leka­
rzem, po to jedynie, by tenże mógł stwierdzić 
śmierć hrabiego, która nastąpiła wskutek p a ra ­
liżu serca.

— W ielkie to szczęście dla zmarłego — do­
dał — iż śmierć była nagła, oszczędziła bowiem 
chorem u dotkliwych mąk, zwykłych w tej cho­
robie.

D oktor oddalił się, a przy trupie pozostał 
Józef, który czuwał do rana.

Nim brzask oznajm ił zapowiedź dnia, przez 
jam y okienne zm urszałych rozwalin zam ku, skar­
żył się żałośnym szmerem wicher jesiennej za­
wiei, a blednący miesiąc rozświecał ostatnie 
prom ienie bladego św iadła n a  leśnej ścieżce, po 
której niegdyś jasnow łosa M aryjka odbywała 
szkolną wędrówkę w tow arzystw ie swego m ło­
dego, niestałego wielbiciela.

K O N I E C .

D o n i e * i e i t U  r g g r f u i f t i
po  l 1/ ,  cen ta  od  w y ra ża .

3 pokoje z IneMą
a n s  do wynajęcia u i l n l t u  10.

oficynach na 
piętno

Ali M list: 87*

§HM> r _ j . m  , u n j  i usj
■  C U M , ^ y b s y m  po niskich Mnaeb, 
■skład artyat.-litopnaflczay. tatH * M n -  
ggfoa wa .-owta, oL Undoso 4.

RftpfcAwbo e «n>ętą i u . *n»kumitej
N H I I W I f  jasotfji posiada w zapasie 
i poleca fabryka w Poiaaca-Karol kolo 
Krosna. 8 .4

1  / i  n i 1 f  p6ł kilo powideł 
tyko w handln Leo­

nard* S lackiego ul Batorego *. 2. 849

BtĘBEL mm ss^l
kadji eeoksiar p > SU  i 7 5  ct. <i> starcza

. mmie Bliro kanimplombow.
a s tc lm k i 4 85*

U T r o e s y t a k l O f O  w Pasażu 
Hmasmana Lwów pół kilo pom«- 

dek nadziewanybh 8U ct., pół kilo cza- 
sola ot 1 złr. t<> c t ,  pół kilo karmel­
ków nadziewanych, zawij n* w kloro- 
w - papierki 50 e t .  horb.tniki poł zilo 
BO s t , jakotrż rozir iit* « *d< by na 
(irsewso s enkra pół k ia 1 60, bombo 
nioski po najtanszyc cenach. 858

T l i  za p aw  cą M> lody korre- 
I I I  l / l i  ktnry (k on cit ryj można 

| f  |  ■ 11 otrzymać najplskaiejozo tony 
I  III U sknypitc. V»y.yl * odwr - 
J  tnie za nadesłaniem 9 i  ct.

Wydawnictwo Lwów nl. M :kiawie«a 99 
także wo wazystiich kdę irnich 8*8

Momisezkanie składające s ę z 5 pok- i 
I  kncbal, spiżarki i łazien i s  urcądze- 
nitm odwietienia gazowego przy ulicy 
Oekronek 8 od 15 stycznia 1901 do 
wynajęcia 880
m r H o l Masło, owoce i baraniny 
4 ł  Colli t wysyłam france za »1 ztą. 
Pasto za 4 tir., i ib ka 1 złr. 0 c t , 
Grosze 9 złr Bu aainy 1 złr. 80 ct.
D. S. R seuberg Zaleszczyki Nr. 83 879

Bardzo
tanio l

l O O
atut b j?ięłiiejszy:li ozlMi na

Boże dr ewko
: s ł r .  J e d e n

po'ectt magizyr. firmy

KAUCZUKI & OBERSHI
Lwów. ul. Karola Ludwka 7.

X J O O O U U tJ U Ł fc lt ) t

JA N  QUEST
L w ó w , Rynek 1. 4 4 .  — Poleca najtaniej 
serwisy stał m e, herbaciane, do czarnej
kawy, likierów, pi a a i wina, gładkie, 
rba «ia i grawirowane. Naczynia kami- n- 
ne w w elkim wtb irze. 85*

Ł  JM Sllllllill M i e .
i W SB l

dla p  idów  i p » ó
wy*ela najdyskretniej

D o m  k o m i s o w y
Lwiw, sl. Piokaraka I

Cenniki iUustrowane za dołączeniem 
m a  rki poczt 1094

S erw is s to  o w y  b ia ły , z  n a i-  
pi k iejszej p orce lan y  na  6  o só b  
=  3 0  sz tu * , z ło ż o r y  z 6  ta'er?y  
g is  o  i b , 12 ta lerzy  p ly tk  eh . 6  
d e -ero w y cb , 1 w a ta , I  sn s iersa , 
1 p ó łm isek  d upi. 1 p ó m  s e t  
ok rąg ły , 1 k o m p o tiorka, 1 so l-  
<iitzca t y l k o  złr. 4  9 3 .

S erw is  r a  6  < so b , 3 0  sz lu k , 
pięknie d ek or> w »n y

t y l k o  zlr. 7  8 0 .
S erw is  szkła it g ład k i n* 6  

o  ó b  31  sz 'u *  t y l k o  zlr. 3  2 0

S erw is  rzklaDy z p ask iem  ir a -  
t iw ym  31  sztuk  t y 1 z  o  zł. 4 . 0

Na B Him f  b

poleca 1021

J 4 N QUEST
Lwów, Rynek I. 44.

G ’ó w n y  skf d  p rree  a n r , i
praw dziw y.Ł f n  czyń  k .im ien n ych .

711 Uf P0< ( 1 5 9  niezrównanej dobro. i 
■ II SL kilo n n l l l  aromatycznej, do na

Leotarda Sidimbycia
ko w _________
•wów, R a t a r %  j  5 .  — FiJja, ul ca 

Zielona L 4 . — 5-kilowe worectti fr*« o 
aysylam do wizystkicb miejscowości 755

po 3  ct. w in ty  a n io łó  

p i  3  c t  Mir n  1 <•' t*-*v& ów  

15  c t  pi,dp<*n ś  v ,ec

0 0  3 tuk n ajp i k m ejrzy  b 
,vv!ó‘ 1 ? łc .

I
poli-ca maga ty firmy

UUCZYtiSII & 0BE1SII
Lwów, ul. Karola Ludwika — 

filja ul. Hrlicka 1023

BLUZK I
darm kie , oryginalny kró 
„Gersona*, ide Ina f  >rm» — 
wnidiane zl. 6.50 ipdw abr e 
12  i ł . ,  k'n'ory na  modniejsi*

wybór olbrzymi.
M i  i Sullurti
Lwów, plac M rjacki 1 8, frć g 

Hetm-ńskiej). 1''10I

Kto c!ce budować 
kominy fabryczne

teu nieih się uda do jedynego U OB8 8.>erjallsty uznane­
go przez p ’ b> d wnic.ych 1 owskich i włailze przemy- 
sło ■ e, do budowy kun, nów fabrycznych i pieców kręgo­
wych do wypalania cegieł i dachówek, koncesjonowanego 
majstra mularskiego

Antoniego Barszczewskiego
we Lwowie, ulica 29 Listopaia 1. 34.

l osiadając doskonale w swoim fachu wykształconych 
robotników i długoletnią praktykę w stawian u kominów, 
wykonuję roboty w zakresie stawiania kominów fabry­
cznych silnie i trwale. Odpowiednio do danej wysokości, 
nad-je im stosowne rozstawienie podstawy i skarpy dla 
nachylenia od wiatru i »tosowuą grubość murów. Każdy 
przez niego wykonany komin musi mieć u zakończenia 
przynajmniej 30 centymetrów grubości, aby w razie po­
trzeby można go jeszcze o parę metrów podwyższyć. 
Jeslto przy stawianiu kominów rzecz nader ważna, której 
nie przestrzegają firmy z. kraj)we.

W ciąga kllkn lat wiywaay przez fabrykantów hudu- 
Jąoyoh I władze do budowy kominów w GilloJI I na Bu­
kowinie, wystawił Aotaai BarozozewskLdo 4 0  k o m i ­
nów aż do 55 metrów wysokaóoi, a tak trwale, że wi­
chry, j .k  np. w rokn 1898, któro najstarsze drzewa oba­
lały, nie zdohły żalnego z kominów przez niego stawia­
nych uszkodzić.

Poleca aię do wykonania kominów, pieców 
kręgowyih la -y p a lu fia  cen t ł  I dathó«ek  
t  =ozi ż obmurowania kutłó w ,aruw ych na te r­
min umówiony z materjałem własnym lub bez 
tegoż, pe cenach umlarkewanycn.

Za nadesłaniem szkiców, lub informacyj dotyczących 
bndowy, sporządza kosztorysy, a zamówień a wykonuje 
w jak najkrótszym czasie kn zupełnemu zadowoleniu 
budujących.

Wielka ilość materiału może być dostarczona 
i roboty wykonane na zamówienia terminowo. BM—

Autoui Barszczewski
koncesjonowany majster murarski 1005

we Lwowie, ul. 29 Listopada I. 34.

L e ś n i k
z egzamin-m paóstwow- m k. tunastolc- 
tnią prA tyką hsow ą, obznajomioóy 
z , ronadzeuieni pr/ełożeństwa obscoru 
dworskiego i gos,od;<rką rolaa, z dobre- 
mi świadectwami i rekomendacją, żonaty, 
pi szukuje posady zaraz lub od 1 Stycz­
nia 1901 r. — Zgłoszenia przyjmuje pod 
adresą .L eśn ik1 M. K. Lwów, A ge.rja 
nbopeczeó  ai. Cetne o«-ska 1 29.

S pib nnr7U !łkh p?8inłhja z*:OCIII lia r4 J ó lK a  bardzo skrom* 
wynagrodzeń -m. — Wiadomość bliższa 
w Adm uistracji .Dzieuu ta  polskiego*
o o o o o o o o o o o o

Natura;os t

W i N A - -
węgierskie, austrjackte 
reńsk e, .rauenskie, l.sz- 
pańskie wnajldpszej jakości | 

poieoa handel herbaty

ED 1D N D A  mmi
w e  L w o w ie  

iion Mnrjaokl liozba 10.

Najmilszy podarek na GWIAZDKĘ!

W dzień Bożego Narodzenia
Ko'ędy -ya fort pmn i d śp ewn u łs ły ł Franciszek Barański.

Część I. Muzyka. Str. 89 -  C ęść II Słowa Str. 86. — Ozdobna, w kilka kolo­
rach litogritfow*ni okładka C aa zł. 1 50, w opr. kartonowej zł. 1 80. 

Niniejsty zbiór kolęd jest jedynym w s .ym rodzaju i najbi gatszym co do
muzyki i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd. 1004

W yfonL tw o Księgarni polskiej ws Lwowie, plac Mariacki 1. 11.

Kiesły chanie
tania cena!

Serwis porcelanowy biały
na 6 rsób =  30 sztuk

tylko 5 złotych 20 centów.
ZŁOŻENIE: 6 talerzy głębokich, 12 

p ły tkhh , 6 d e s iro * y c h , 1 waza, 1 sosirrka, 
1 półmisek owam y, 1 półm isek okrągły, 
1 kom potierka, 1 solniczka.

Serwis z dekoracją w kwiaty
aa 6 esób, złożenie jak przy b iał.m

30 sztuk tylko 7 złotych 90 centó*. 
St>r* s oZKlany gładki, na 6 osób =  31 sztuk 

tylko 3  zł 60 ct.
ZŁOŻENIE: 6 ki lin k ó w  d.. wina wiek-zych, 6 m niejszych, 6 
. a lu ie r , 6 S7KI nf*b, 6 kubków  na szam pan, 1 narbfna do wo^y 

S irw ls  szklany z paskiem matowym, złożenie jak wyżej, 
tylko 4  zł 40 ct.

Ssrw ls do he baty, porcelanowy, z dekoracją w kwiaty, 
na 6 osób, l j .:6  a r filiżanek, 1 czajnik, 1 nalewka tylko zł. 1 95 ct. 

Serw is do czarnej kawy z dekorarją, 
n*. 6 osób, tj. 1 im bryk 6 par fii ż^neczek, 1 cukierniczka 

tylko 1 zł. 85 ct.

KAZIMIERZ LEWICKI, lwów.
4  Giówny skla 1 dla G ilic ji: Porcelany, Szfcla, H arbafy, Sam owarósy 
4  i tow arów  m ieszanych, założony w r. 1845. Lwów, Trybunalska. 
4 Ceny stale możliwie najniższe, dla w ygedy także i na spłaty w ratach .

Cenniki IUustrowane grntU I franoo.

5<OCKXXXXXX)OOKXXX)00»CXXXX7\

yby
S ’CZupaVi, iiny, k a rp i0, ro^zi^r nie świeżo łow ione, 

“ r  pu 8 )  ci. Kilogram
posyłam  pocztą franco^do °;8żJej stacji p a cz to w . za zaliczirą

Sam uel Winogrod  
w Pcd~cłoczysk. ch.

^ 3 C k x x x x x )io o io m o K x x x x b (:

mcomnHr s r o d c k
  d la  sz y b k ie g o  u leczen ia  K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i  B O L E Ś C I R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P a r y ż u  — 3 i ,  Ulica. S e k w a n y .
VJ K rakow ie w Apteka P. P W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO 1 MIKUCWĘGO;

W Lwoa e V Aptekach P P. MIKOLA8CHA, WEWIORSKIEGO, ROCKERA I 8KLEPINSKIEGO.

M Na nieustający Wystawie X
Przeniysłu krajowego Q

do nabycia Podarki „N a  G w ia zd kę “. Q
Zabawki dziecinne Jaworowskie
S e r d a c z k !  zatopa skle s r
Majoliki kołomyjskle. W
Bronzy WypaSka. O

Wyroby z chińskiego sr> bra Jakubowskiego. 961 O
Wyroby drzewne i snycerskie. Q
K| Imy I Makata i. q
Teczki, Ekrany wypalane i olejne malowane J r

i wiele innycli przedmiotów Krajowego wyrolm. Q

Wodociągi.
(Specjalny oddział f i f ry k i  m aszyn .P ^rkun*).

Doborowa jakość materjału. D świadczony i liczny personal, — a 
w ęc szybkie wykończanie. P  erw3/.o zę iio  referencje W miarę u  nowy 
na sp łaty ; na cHu s y c^as gwarancja. B tzolatnrf fach-we dozorowanie.
— Bi uro informacyjne: Kopernika 18. ^ —>—

Bezpłatne kosztery y — C ny nskie. 803

ax  j o o o o o a o o o o o e  
$ O ddział T ow arow y

Lwowskiej Filji

Banku Galicyjskiego
dla H a"dlu i Przem ysłu

dostarcza wagonowe partje
w szelkiego rodzaju

w ę g l a  k a m i e n n e g o
z p ierw s.orzędnych kopalń górnoszląskich, 

fran .o  stację wschodni j  i zachodniej G .licji, oraz poleca

dla Mieszkańców m. Lwowa
drobną sprzedaż

i e i ń y i i  n d n i n i  i
Z am ów ien ia  p rzy jm u je  się 982

w lokalu Baninu przy ulicy Jagiellońskiej I. 3
I. piętro.

A. Krzysztofowicz
ii,

i różnych przedm otów do urzą­
dzeń pokojowych

L w ó w , p l a c  S a i i e k i  1 . 3 -  977

Gtrzymił wielM wybór
N A  G W IA Z D F Ę :

Parawany, Ekrany  
H .o z c  t u d y j i k l e  ró-

żuokolorcwe 
■Skorki angorowe w

różnych kolor ch 
K ołderkf anglelftk.

do p..d<óży 
K o ł d e r k i  jeJwabne 
Mat  ̂ chińskie najnowsze 
Lamsrnkeny do uk en 
Podu«zkl dek- 'aoyjne je- 
dwann , okrągła, kwadra tir 
we, także w formie świnki, 
kapusty , m a rc h w i, g rzyba, 

róży, koniczyny.
Gobeliny, Makaty, Hafty.

Odpowiedzialny za redakcją: Dr. Kazimierz Ostoszewsht Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


